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PRO TEST POLAKÓW W  AMERYCE
p r z e c i w k o  t y h a ń s k i m  UK AZ OM  C A R A t

W  Nrze 36 Kurjera Polskiego W .Pa - 
r y żu  podaliśmy wiadomości o dwóch 
uchwałach politycznych, zawotowanych 
na obchodach rocznicy Konstytucji 3 Ma
ja  przez Polaków w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki.

Pierwszą z tych uchwal była petycja 
do kongresu w W aszyngtonie, ażeby na 
drodze dyplomatycznej rząd Stanów Zje
dnoczonych porobił w Petersburgu przed
stawienia z powodu nieludzkiego rządze
nia i prześladowania Polaków przez rząd
carski.

Drugą uchwałą był protest, który 
powtarzamy, tłumacząc go z dzienników 
angielskich północnej Ameryki.

Jest to pierwszy objaw budzącego się 
pod wpływem Z w ią z k u  Narodowego  
politycznego życia pomiędzy polskiem 
wychodztwem w Stanach Zjednoczonych, 
objaw ważny i pełen doniosłości, bo za
powiada politykę prawdziwie patrjotycz- 
ną pomiędzy ludnością pracowitą , 
oszczędną a wytrwałą.

Protest będzie być może lekceważonym 
przez dyplomatów i prześladowców na
szych, nie mniej przeto zapisze go histo- 
rja jako wyrok potępienia rządów car
skich w  Polsce, wydany przez 800.000 
wolnych Polaków, przebywających w pół
nocnej Ameryce.

Jest to pierwsze wystąpienie polityczne 
ludowej polskiej emigracji na widowni 
historycznych zapasów Polski z Moskwą, 
w których walczą z sobą dwie idee, dwie 
cywilizacje, wolność z niewolą i prawo 
narodu z tyranią zaborczą despotów.

W  zapasach tych rozstrzygają się nie 
tylko losy Ojczyzny naszej, lecz i przysz
łość całej ludzkości.

Lud polski wypchnięty z kraju przez 
fiskalizm zaborców, pierwszą czynność

swojej samodzielności za Oceanem, zado
kumentował w tym proteście, rozw ijają
cym tradycję owych walk odwiecznych, 
jakie Polska prowadzi &Moskwą.

Nieprzyjaciel zwykł mawiać, że owe 
walki o wolność i byt narodowy prowa
dzi tylko szlachta polska. Emigracja za 
Oceanem składa się z’włościan, a oto 
protestują oni tak samo jak szlachta polj 
ska i polscy m ieszczan#^

Protest, do którego przyłączamy się 
całem sercem naszem, brzmi :

« Obchód, na który zebraliśmy się, jest 
drogim dla serca każdego Polaka, albo
wiem przypomina nam Konstytucją 3-go 
Maja 1791 r. i owe zasady wolności re-| 
ligijnej, swobody i równości obywatel
skiej, którym Polska odpierająca w dłu
gich walkach Sąsiadów chciwych zdoby-, 
czy, zawdzięcza tysiącletni byt pod 
chorągw ią cywilizacji.

W  ośmnastym wieku Polska stała na 
równi z Stanami Zjednoczonymi, wywal
czyła bowiem sobie takież same zasady 
konstytucyjne i równości w  obec prawa, 
wolności osobistej i swobody słowa 
i opinji publicznej.

Jest więc powód do radośnego rozpa
miętywania, alo radość tę naszą zasępiają 
smutne wiadomości z kraju o coraz to 
większem prześladowaniu rodaków na
szych, jak  tego dowodzi ostatni ukaz 
z dnia 8 Stycznia 1885 r . oraz inne w y
dane w takim  samym celu ukazy z dnia 
22 Listopada 1864 r. i 22 Grudnia 1865 
roku.

Ukazy powyższe dążą do wywłaszcze
nia Polaków z gleby ich ojców, którą 
uzyskali przez ofiary krwi polskiej dla 
wolności przelanej, przez pracę cywili
zacyjną swych przodków, prowadzoną 
w ytrw ale prez wieki i wreszcie przez 
oszczędność całych generacji.

Od lat wyżej podanych wszystkie uka
zy, jakie zostały wydane, mają na celu 
dążność gwałtownego wynarodowienia

i dla tego nie tylko ujmują, lecz i ogra- 
niowj^ąn ^ Tro ziemskiej własności, swo
bodę wyznania i używanie YV^PJPleniu 
języka narodowego, co wszystko prowa
dzić musi do zupełnego zgnębienia i wy
niszczenia polskiego narodu w cesarstwie 
m oskiew skbm .

Zważywszy, że religia katolicka, jako 
wyznanie przeważnej większości miesz
kańców Polski, jest nie tylko poniżoną, 
lecz i prześladowaną, że re p re z e n ta n c i  
tej religji bywają więzieni i deportowani 
za spełnianie obowiązków przez Boga 
im nakazanych, że władze moskiewskie 
wychowanie publiczne zagarnęły despo
tycznie, oczewistem jest, że dążą do 
zmoskwiczenia przyszłych polskich ge
neracji.

Zważywszy, że ukazy carskie prze
szkadzają rozwinięciu się umysłowemu 
i moralnem u ludu polskiego, żo nie do
puszczają polepszenia jego gospodarskie
go położenia, że rozporządzenia w yjąt
kowe, ograniczające prawa Polaków, 
przeszkadzają im w pracy i dążą do r u 
iny ekonomicznej kraju ; że życie każdego 
Polaka jest pod rządem moskiewskim 
zagrożone, — my Polacy z Nowego-Yor- 
ku i okołicy, jako obywatele Stanów 
Zjednoczonych, korzystający z wspania
łomyślnej gościnności i konstytucyjnych 
praw  Ameryki, zgromadzeni w I rw in g  
Hall, oświadczamy, iż mocno czujemy 
krzywdy, nieszczęścia i poniżenie gnę
bionych naszych rodaków w Polsce, 
z którymi jesteśmy złączeni węzłami krwi 
i ducha.

Ponieważ zaś rodacy nasi są dręczeni 
i uciemiężani w  sposób nieludzki przez 
cara moskiewskiego i jego zwolenników 
i są prześladowani za wykonywanie naj
świętszych obowiązków w obce Boga, 
kraju i narodu, więc postanowiwszy o b 
chodzić rocznicę konstytucji przez pro
klamowanie idei naszych o wolności 
obywatelskiej, o równości społecznej
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i o swobodzie wyznawania, protestujemy 
jednocześnie jak  najuroczyściej przeciw 
gwałtom i prześladowaniom, których Po
lacy mieszkający w zaborze moskiewskim 
doznają od rządu carskiego i władz jego.

1) Polacy, naród pochodzenia sło
wiańskiego, zamieszkujący od przeszło 
tysiąca lat w  swoim własnym, słowiań
skim  kraju, są znanymi jako obrońcy 
zachodniej cywilizacji przed barbarzyń
skimi hordami Tatarów i azyatyckiej 
dziczy i jako obrońcy upokorzonej wol
ności narodów.

My, synowie tego narodu, w  imię jego 
zasług protestujemy przeciwko wzm ian
kowanemu wyżej ukazowi i przeciwko 
wszystkim i nym ukazom cara, których 
celem jest wywłaszczenie Polaków, g ra
bież własności, znajdującej się w ich 
rękach i wyniszczenia ich plemienia; 
protestujemy przeciwko wszelkim ogra
niczeniom posiadania ziemi; przeciwko 
zaborowi polskich muzeów, bibliotek, 
czytelni, skarbu, pamiątek historycz
nych, dzieł sztuki pięknej i nauki i prze
ciwko tej pretensji cara, że własność na
rodowa do niego należy.

2) Protestujemy uroczyście przeciw 
prześladowaniu reiigji katolickiej w  Pol
sce, przeciw gwałtownemu wtrącaniu 
się władz carskich do sn ra^k flsc io łm  
przeciw wprowadzaniu języka moskiew
skiego do obrzędów i kazań, którym się 
lud przysłuchuje, nieznający tego języka; 
protestujemy przeciwko więżeniu i de
portacji do dalekiego Sybiru, bez procesu 
i osądzenia, katolickich biskupów i księ
ży za to, że się nie zgadzają na zmoskwi- 
czenie polsko -  katolickiego kościoła; 
protestujemy przeciwko dzikiemu, bar
barzyńskiemu prześladowaniu Unitów, 
przeciwko ich mordowaniu i tortorowa- 
n iu  po więzieniach za to, że chcą pozo
stać wiernymi ojców wierze i nie 
przyjmują reiigji grecko-rossyjskiej; pro
testujemy przeciwko wyzuwaniu Pola
ków, Litwinów i Rusinów, wyznających 
katolicyzm, z praw  obywatelstwa, jakie 
każdy naród podbity przez Moskwę, na
wet kraje najdziksze posiadają; protestu
jem y przeciwko niedopuszczaniu naszych 
rodaków do posad w administracji, w są
downictwie, finansach przy kolejach że
laznych, aczkolwiek płacą większe po
datki, jak  każdy inny mieszkaniec Rossji.

3) Protestujem y przeciwko w ynara
dawianiu i znoszeniu polskich instytucji 
wychowawczych, religijnych, finanso
wych i adm inistracyjnych; przeciwko 
demoralizowaniu w  szkole młodzieży, 
zamykaniu szkół i prześladowaniu pol
skich nauczycieli; protestujemy przeciw
ko wprowadzaniu języka rossyjskiego, 
jako wykładowego, do szkół, do urzędów 
administracyjnych, do sądów i do koś
cioła; przeciwko wynarodowieniu w ar
szawskiego Uniwersytetu i zniesieniu 
wpływu i kontroli narodu na oświatę 
publiczną; protestujemy przeciwko za
kazowi nauczania prywatnego i wycho
wyw ania dzieci za granicą, przeciwko 
prześladowaniu prassy i zmuszaniu jej 
do propagandy uczuć oraz idei antipol- 
skich, jednem słowem protestujemy prze

ciwko tym wszystkim ukazom i rozpo
rządzeniom cara, które dążą do w ynatu
rzenia lub zniszczenia narodu polskiego.

4) Jako członkowie rodzin, które po
zostawiliśmy w Polsce, protestujemy 
wreszcie przeciwko tym rozporządze
niom, które odebrały Polakom, Litwinom 
i Rusinom możność obrony przed nad
użyciem urzędników i poddały ich samo
woli tychże urzędników i wojskowych, 
którym nadawaną bywa moc skazywania 
na śmierć za polityczne przestępstwa; 
protestujemy przeciwko wszystkim ko- 
missjom śledczym i sądom doraźnie 
ustanawianym  dla zgnębienia Polaków, 
a które uważają za swój obowiązek po
tępiać wszystko, co jest polskie; prote
stujemy przeciwko skazywaniu Polaków 
na wygnanie bez wysłuchania świadków, 
bez obrony oskarżonych, bez wyroku 
i bez apelacji, sposobem tak zwanym ad
ministracyjnym. Sądy owe adm inistra
cyjne są sądami barbarzyńskiemu Istnie
nie ich jest zakałą cywilizacji i zaprze
czeniem postępu. Najniewinniejsi Polacy, 
pódejrzywani o nieprzyjaźń dla rządu 
rossyjskiego i ludność całych wsi, była 
na drodze administracyjnej wysłaną 
w puste stepy, lub odległe góry i kopalnie 
Sybiru na wygnanie wieczyste, bez po-

My Polacy, zgromadzeni na tym kon
stytucyjnym obchodzie, ogłaszając ten 
protesty‘odwołujemy się do ciebie, szla
chetny narodzie am erykański, o popar
cie. Pełnisz posłannictwo apostoła wol
ności, a znasz ciężar jarzm a. Gdy go 
zrzucałeś niósł ci pomoc nasz Kościuszko, 
Pułaski i tysiące innych naszych roda
ków, którzy sympatyzując z tobą, nieśli 
ofiarnie swe życie za twą wolność. Mi
łość Ojczyzny i postanowienie poświęce
nia siebie czyni nas silnymi, ale nie 
łatwym jest zerwanie kajdan, któremi 
zostaliśmy skuci, potrzebujemy waszej 
moralnej pomocy. Wypędzonych z kraju 
własnego przyjęliście gościnnie i daliście 
nam na swej ziemi też same prawa, ja 
kie dla siebie uchwaliliście. Z naszego 
postępowania widzicie, że je umiemy 
szanować i wykonywać,^ że więc jesteśm y 
godnymi wolności, którą nam w kraju 
naszym odjęto i praw , jakie nam ode
brano.

Odzywamy się do was narody euro
pejskie już niepodległe i wolne, jako też 
do was, które dążycie jeszcze do wolnoś
ci, równości i niepodległości. Nie zapo
minajcie, że rozwój cywilizacji i postęp 
jaki uczyniłyście zawdzięczacie temu, że 
naród polski przez dziewięć wieków za
słaniał was piersiami swojemi i bronił 
krwią swoją od dzikich hord azjatyckich, 
walących się ze W schodu.

Odzywamy się do wszystkich narodów 
świata, do wszystkich lig, związków 
i towarzystw pokoju i wolności, oraz 
filantropijnych instytucji, do rządów 
i m inisterstw dbałych o szczęściu naro
dów, do wszystkich wreszcie uczciwych 
i prawych ludzi, — abyście w  imieniu 
zgwałconych na nas praw  _ ludzkości 
i w imieniu sprawiedliwości zwrócili 
uwagę na nasze protesty, które z okrzy

kiem boleści serca nasze wygłaszają 
i abyście starali się usunąć tę hańbę, jaką 
okrucieństwo barbarzyńskie rządu mo
skiewskiego sprowadziło na ludzkość, 
zaprzeczając przez wydane ukazy idei 
braterstw a ludów i wstrzymając przez 
nie postęp cywilizacji XIX wieku.

Nie żądamy, abyście wystąpili z bro
nią w ręku, albowiem obecnie nie w al
czymy orężnie i nie bagnetami i nie kar- 
taczami upominamy się o wolność naszą 
osobistą i polityczną. W alka nasza jest 
moralną, gdy więc protestujemy żądając 
przywrócenia praw nam należnych, żą
damy jedynie, ażeby opinia publiczna 
u wszystkich narodów i w świecie całym 
rozważyła sprawiedliwość naszej sprawy 
i takową wzięła w swoją obronę.

Krzywdy wyrządzone i gwałty wciąż 
zadawane przez rząd rossyjski braciom 
naszym w Polsce, zostaną jak należy 
ocenione w  szlachetnych sercach poje- 
dyńczych osób i narodów i być może, że 
oburzenie ludzkości całej zmusi cara Ale
xandra III i jego doradców do zniesienia 
swego postępowania i do nadania naro
dowi polskiemu praw  uważanych pow
szechnie za nieodzowne a z jakich wy 
korzystacie tutaj i których nie odmawia
cie nawet dzikim Indjanom.

nia postanowiliśmy, aby protest ten zo
stał wysłanym do wszystkich władz 
i w tym celu wybraliśmy komitet, który 
otrzymał nasze pełnomocnictwo do w y
stępowania w tej sprawie. »

Protest ten cokolwiek za długi, nie od
znacza się treściwością właściwą tego
rodzaju dokumentu. Napisany nie dość 
dobrze po angielsku, wykazuje w auto
rach nieświadomość przyjętych form 
w protestowaniu. Ale, czyż te pisarskie 
niedokładności i nieumiejętność obcego 
języka i stylu zmniejszają ważność pro
testu? Nie, bynajmniej.

Dokument ten jest objawem budzącej 
się świadomości politycznych i narodo
wych obowiązków w ludzie naszym za 
Oceanem, jest to pierwsze tego ludu 
wystąpienie na wielkiej arenie zapasów 
historycznych pomiędzy Polską a Mo
skwą. W zruszony cierpieniem całego 
narodu, oburzony znęcaniem się nad 
braćmi pozostałymi w  kraju, uczuł po
trzebę zaprotestowania przeciwko gwał
tom i okrucieństwu tyranów i zaprote
stował jak  umiał.

W ładysław  Dyniewicz przetłumaczył 
bardzo źle na polski język ten ważny do
kum ent i wydrukował go^w swojej Ga
zecie Polskie]  w  Chicago z dopiskiem, 
w  którym  winę niejasnych i zawisłych 
wyrażeń zwala niesłusznie na złą angiel
szczyznę protestu. Uwierzylibyśmy jego 
usprawiedliwianiu, gdyby inne jego arty
kuły były dobrze pisane po polsku.

Myśmy się nie zgorszyli złą angiel
szczyzną dokumentu i jesteśmy przeko
nani, że się nią nie zgorszą Amerykanie 
i Anglicy.

W iedzą oni, że trudno wymagać od 
Polaków, ażeby umieli tak  dobrze po an 
gielsku jak Anglicy.
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Lepiej zaś stało się, ze nie udali się do 
biegłych w  piśmie, lecz sami napisali jak  
umieli i jak czuli, bo tym sposobem po
zostawili w  samej formie dokumentu do
wód, iż protest ów  jest w  rzeczy samej 
objawem woli ludu polskiego za Ocea
nem.

Cześć mu za t o !
Cześć za to, że chwycił dalej nic poli

tyki narodowej, którą szlachta rozsnu
wała, ażeby ją dalej już samodzielnie 
rozwijać i w  myśl historycznej tradycji 
doprowadzić do wolnego, niepodległego 
i szczęśliwego bytu narodu polskiego 
i połączonych z nim wieczystą unią Lit
w inów  i Rusinów.

Wybory w Galicji do M y  Państwa
W y b o ry  do Rady  P ańs tw a  w  W ie d n iu ,  

odbyły się w  ostatnich dniach Maj a i w  p ie rw 
szej połowie Czerw ca r. b.

W iadom o, że ordynacja w yborcza podzie
liła ludność na trzy luirje, z k tórych każda 
osobno w ybiera .  N ajp ierw  w ybiera  kurja  
włościańska, potem miasta oraz Izby h an d 
low e i p rzem ysłowe, w  końcu k u r ja  sz la
checka.

Pomimo, że polityka posłów  polskich 
w Radzie państw a nie zdobyła żadnej w ięk
szej i trw ałe j  korzyści dla Galicji w  ub ieg
łem sześcioleciu, to je s t  odkąd posłowie 
nasi stali się partją  rządową, pewnern było, 
że w ybory  nie wpłyną na zmianę polityki. 
P ew ność  tę nadaw ał fakt, iż komitety cent
ra lne  wyborcze w e  L w ow ie  i w  K rakow ie 
złożone były przeważnie z byłych posłów, 
a w ięc zw olenników dotychczasow ej polity
ki. W iado .nem  też było, iż rząd całą sw ą 
usilność i w p ływ  w  to włożył, ażeby zapew 
nić ponow ny w ybór  posłom, którzy mu 
ważne usługi oddali a byli tak grzanymi, iż
0 żadne dla k ra ju  korzyści i koncesje na 
serjo  się nie upominali.

Opozycja patrjo tyczno-l iberalna  przeko
naną będąc z góry  o zw ycięztw ie partji rzą
dow ej,  s ta ra ła  się tylko o pomnożenie 
mniejszości, k tóraby w  Kole Polskiem 
w  W ied n iu  upiera ła  się o politykę p ro g ra 
mow ą.

Opozycja nie chciała z ry w ać  z rządem, 
ałe chciała rządow i daw ać w  parlamencie 
pomoc tylko za pew ne dla k ra ju  i narodu 
korzyści, była za polityką ściśle określoną 
zasadami. Oprócz tego opozycja chciała 
usunąć  tych posłów, którzy skom prom ito
wali delegację  i zarazem honor k ra ju  przez 
szacherki z L xn d er  bankiem, k tóry jako 
w spólnik  barona S chw arca ,  przedsiębiorcy 
budow y kolei podkarpackiej,  rozdał pienią
dze posłom, co mu w  interesach dopomagali
1 dziennikom wiedeńskim , krakow skim  
i lw ow sk im , ażeby pisały oszczerstwa i o bu
rzały  się na K amińskiego Ignacego za to, 
że się" od S ch w arca  śmiał upominać o s u m 
mę, słusznie mu należną za dostarczenie 
m a ter ja lu  do zrobienia taniej oferty — i na 
D-ra L udw ika W o lsk iego  za to, że jako  a d 
w o k a t  podją ł się p row adzić  proces sw ego  
kolegi parlam entarnego  K amińskiego p rze 
ciwko S chw arcow i.

Teraźniejsze w ybory  miały więc oczyścić 
delegac ję  naszą od posłów  sk o r ru m p o w a -  
nych i' oczyściły, albowiem  w szyscy tak 
zw ani Laenderbankowicze oprócz R appapor-  
ta, w ybranego  ponownie przez Izbę h a n d lo 
w ą  w  K rakow ie,  nie zostali wybrani.

W łośc ian ie  w  zachodniej Galicji m a ją  
g łów ną zasługę w  tern oczyszczeniu delega
cji, bo aż dw óch lm nderbankowiczów, zale
canych im przez komitet centralny k ra k o w 
ski, odrzucili i zamiast Jana hr. Stadnickiego 
wybrali  włościanina Orzechowskiego, z a 
miast Oborskiego wybrali  Ferdynanda h r .  
Hom pescha. Szlachta zaś nie w ybra ła  Z yg
m unta  Kozłowskiego, zostającego pod po- 
dobnemi ja k  tamci zarzutami, tylko kupcy, 
przeważnie żydzi, okazali się obojętnymi na 
wołanie, aby nie w ybierać  posłów, którzy 
spekulowali mandatem i wdawali się w  in-  
teresa bankierskie  Lmnderbanku.

W  wschodniej Galicji, w  okręgach w łoś
ciańskich, była zacięta w alka z par t ją  Polsce 
i k ra jow i nieprzyjazną, to je s t  z p a r t ją  mo- 
skalofllską, k ierowaną przez tak zw aną R a 
de Russką.

Polacy  chcieli przy  tych w yborach popie
rać  par t ję  narodow ą Rusinów, to je s t  tę, 
która Rusina nie uważa za Moskala, tym cza
sem owi mniem ani narodowcy zamiast w y 
stępow ać samodzielnie w  wyborach, przy- 
czem pewni mogli być poparcia polskiego, 
połączyli się z par t ją  m oskiew ską i w sp ó l
nie z nią utworzyli je d en  komitet russk i  
wyborczy.

F ak t to, o którym nie należy zapominać, 
a k tóry pozwala wątpić w  szczerość naro
dow ych aspiracji,  tak zwanej narodowej 
partji R us inów .

N ow y arcybiskup lw ow ski ks. Sem brato-  
wicz, k tóry  poprzednio założył dziennik po
lityczny M ir, postawił od siebie, niezależnie 
od moskalofilów i połączonych z nimi n a ro 
dow ców , cztery tak zwane kandyda tu ry  
metropolitalne. Były to kandydatury  rządo
we. Komitet w yborczy polski p rzekonaw szy 
się, żo kandydaci metropolity są szczerymi 
Rusinami i z Moskalami nie pójdą, nie po- ( 
staw ił przeciw  nim kandydatów  polskich 
i poleci! Polakom na nich g losować, chociaż 
był w możności nie dopuścić w yboru  i tych 
kandydatów.

Udział w łościan w  w yborach  był bardzo 
znaczny. W y b o ry  wypadły dobrze. W s z y s 
cy kandydaci moskalolilscy i połączonych 
z nimi narodow ców  ruskich upadli, w y ją w 
szy jednego  Bazylego Kowalskiego, moska- 
lofila, w ybranego  w okręgu żó łk iew skim .
Z kandydatów  metropolity w ybrano  trzech. 
Rezultat w ięc  w yborów  z tej kurji  j e s t  b a r 
dzo dobry, zwłaszcza, że włościanie w y 
stępowali z w iększą  niż zwykle samodziel
nością.

Oto nazw iska wybranych posłów  przez 
w ło śc ia n :

1) W  ok ręgu  S anok-B rzozów -L isko  w y 
brany E d w a rd  G niew osz; 2) w  okręgu" Prze- 
myśl-Dobromil-M ościsko w ybrany  A nton i 
T yszkow sk i; 3) Ja ro s ław -C ieszanów  w ybra
ny Jerzy  książę C za r to r y s k i i; 4) K alusz-D o- 
l ina -B óbrka : ks. Siengalewicz (zalecony przez 
m etropolitę);  5) L w ó w -G ró d e k -Jaw o ró w : 
Dawid Abraham owicz; 6) Z ó łk iew -S okal-  
R a w a : B azyli Kowalski (moskalofi l) ; 7) 
B ro d y -K a m io n k a -S tru m iło w a : Tytus Kiela- 
nowski; 8) Z loczów -P rzem yślany : Tomasz 
hr. S ta d n ic k i ; 9) Brzeżariy-R0ha tyn -P od-  
h a jce ;  Rom an hr. Potocki, k tóry ja k o  w d o 
wiec n iedaw no ożenił się z Elżbietą R adzi
w iłłówną, kuzynką panu,iącego cesarza 
w  B erlin ie ; 10) S tan is ław ów -B ohorodcza-  
n y -N a d w o rn a -T łu m a c z : ksiądz M andyczew- 
sk i  (kand. metropolity) -, U )  K ołom yja-K os-  
sów -Śn ia lyn  : ksiądz Czarkiewicz (kandydat
metropolity);  12) Zaleszczyki-Horodenka- 
Borszczów : A n to n i C ham iec ; 13) Buczacz- 
Gzortków  : M ikołaj W olański; 14) T rem bow - 
la -H u s ia ty n :  Czajkowski W ła d y s ła w ,  15)
Tarnopol-Zbaraż-Skałat:  K azim ierz Grochol-

'■ s k i ;  16) S a m b o r-S ta re m ia s to -T u rk a -R u d k i :
hrabia Loś August-, 17) N ow y S ącz -N o w y -  
ta rg -L im a n o w a -G rz y b ó w :  Jarosz-, 18) W a -  
dowice-M yślenice : J ó z e f P o p o w sk i; 19)
B o c h n ia -B rz esk o : Jan Orzechowski: 20) 
T a rn ó w -P i lz n o -D ą b ro w a  : ksiądz A dam  Ko- 
pyciński;  21) Tarnobrzeg-M ielec-Ropczyce.:  
ks. R uczka  L udw ik;  22) Rzeszów-Kolbuszo- 
wa : Z dzisław  hr. Tyszkiew icz; 23) Krosno - 
J a s ło -G o r l ic e : J ó z e f Jasiński; 21) K raków - 
W ie l ic z k a -C h rz a n ó w : ksiądz W ładysław  
Chotkowski; 25) B ia ła -Ż y w ie c : Florjan Z ie -  
miałlcowski, m in is te r;  26) Ł a ń c u t - N iz k o : 
F erdynand hr. Hompesch ; 27) S try j -Ż yda -  
c z ó w -D ro h o b y cz ; Ksenofon Ochrymowicz.

Pokonanie  w  wschodniej Galicji partj i 
moskalofdskiej i tych Rusinów, którzy 
utworzyli z nią jeden  komitet,  j e s t  faktem 
pocieszającym, pokazuje się bowiem, że lud 
w  s tanow czych chwilach odw raca  się od 
nieproszonych opiekunów, narzucających  
się im na reprezen tan tów , a dążących do 
cara. Jedyną  tych partj i ruskich  ch a ra k te 
rystyczną cechą je s t  n ienawiść do Polski,  
sztucznie w nich przez w p ły w  rubla zaszcze
piona i przez nich też sztucznie ś rodkam i 
terrorystycznemu rozszerzana pomiędzy m ło
dzieżą unicką i w łościanami. Każą im z P e 
te rsburga  P olskę nienawidzić, w ięc  n iena
widzą, P e te rsb u rg a  zaś trzeba słuchać bo 
płaci.

N ienawiść nie je s t  p ie rw iastk iem  b u d u ją 
cym. Nic też dodatniego nie zbudow ały  te 
partje .  Znikną one z chwilą, g d y  Polska 
wystąpi jako potęga.

W y b o ry  z miast oraz Izb handlow ych nie 
w ypad ły  tak dobrze ja k  z ku r j i  w łośc iań
skiej, albowiem w  Kołomyi przeszedł po
now nie w ybór  rab ina z pod W iedn ia  Blocha 
i to w b re w  opinji całego k ra ju  i w b re w  z a 
leceń komitetu centralnego w yborczego w e 
L w ow ie .  Bloch, człowiek przebiegły, bez 
wyższych zdolności, zasiada! w  przeszłej 
kadencji  w  Kole Polskiem i g łosow ał z a w 
sze z Polakam i, ale po polsku nie umie i j a 
ko nie mieszkający w  Galicji, nie powinien 
być wybieranym , bo jeżeli przyuczymy się 
w ybierać  ludzi z innych k ra jów  monarchji,  
to pojęcie Galicji , jako  odrębnej całości na- 
rodowo-historycznej,  zniknie pom iędzy na
mi i rozplyuie się w  pojęcie A ustr ji .

W r a z  z Kołomyją w ybiera  Śnia tyn  i B u -  
czacz. W e  wszystkich  trzech m iastoch  w y 
s tępow ały  fanatyczne i roznam iętnione 
m assy  żydow stw a za Blochem przeciw ko 
także żydowi adw okatow i Emilowi Bykowi 
ze L w ow a ,  m ów iącem u po polsku i n a z y 
w ającem u  siebie Polakiem a za leconem u 
przez komitet wyborczy. Kandydat n a rodo 
wy, Byk, byłby przeszedł, bo brak ło  m u do 
w iększośc i tylko 17 g łosów , k tóre  uzyskał 
od profesorów  gimnazjalnych i od obalam u- 
conych katolików mieszczan przez S yg u rd a  
Wiśniewskiego i Stan isław a  Szczepanowskie- 

go, właścicieli kopalń i dysty larni nafty. Ci 
dwaj panow ie Polacy, w ielce ambitni 
i z p re tens ją  do przew odnic tw a,  zapomnieli 
o obowiązkach narodow ych  i z przyczyn 
niewiadomych zerwali solidarność narodo
w ą i agitowali gorliw ie  za Blochem. Mówią, 
że polecenie do tego ods tęps tw a odebrali od 
Biedermann, bogatego w spó ln ika  Szczepa- 
nowskiego, bankiera  z W ied n ia .  Żydzi zaś 
głoszą, że byli przez nich kupieni.  Bądź co 
bądź, jak iko lw iek  był powód, stali s ię  z g o r 
szeniem dla całego k ra ju ,  szczególniej W iś 
niewski,  który  dopuszczał się w  agitacji 
rzeczy zdrożnych, niedozwolonych, n iem o
ralnych, ubliżających patrjocie i p rz e c iw 
nych prostej uczciwości. O w  S y g u rd  W i ś 
niewski,  który podobno groził p rzeciwnikom  
denuncjacją , ja k  pisze K u r je r  lwowski, j e s t
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to znany literat,  przybył on z Ameryki, gdzie 
podobno także odznaczył się w  agitacji w y
borczej używaniem sposobów, nie dających 
się pogodzić z moralnością.

W  S tan is ław ow ie i w  Tyśmienicy była 
zacięta w alka pomiędzy kandydatem rządo
w ym  Leonem Bilińskim, bardzo zdolnym 
profesorem ekonomji politycznej w  u n iw er 
sytecie lw owskim , a kandydatem narodo 
w ym  D-rem Zygmuntem Mroczkowskim. 
Zwyciężył Biliński z powodu, ja k  donosi 
K urier Lwoiuski, n iesłychanych nadużyć 
popełnianych przez urzędników  staros tw a, 
oraz inspektora podatkowego, grożącego 
przeciwnikom Bilińskiego podniesieniem 
podatków. W  Tyśmienicy jeszcze większy 
był nacisk i terroryzm  urzędow y niż w  S ta
nisławowie.

Profesor  Biliński j e s t  uczonym autorem 
kilku dzieł w  języku  polskim i niemieckim 
treści ekonomicznej, ma być naw et nie złym 
Polakiem, ale w  r .  z. w  Radzie Państw a 
jako poseł s tan is ław ow ski przyją ł referat 
spraw y przedstawienia przyw ile ju  dla kolei 
północnej, spraw y, którą załatwiono w  R a
dzie państw a w b re w  interesowi kraju .  Ta 
czynność zrobiła go n iepopularnym i wielce 
skompromitowała w  k raju .

W  Złoczowie i w  Brodach w ybrany  został 
obcokrajowiec Sochor, który oświadczył, że 
do Koła Polskiego nie wejdzie . Je s t  on d y 
rektorem  kolei żelaznej Karola Ludw ika 
i wybór zawdzięcza p rzekupstw u. W yborcy  
stali się więc w innymi ods tęps tw a od za sa 
dy  narodowej.

Toż samo ma się z w yborem  Kallira, żyda 
bank iera  w  Izbie handlowej w  Brodach, 
k tóry  g łosował z lewicą, to j e s t  Niemcami, 
nieprzyjaznymi autonomii Polsce i s łow iań 
skim narodom. Kalir płacił za głos po 3.000 
reńskich.

O w yborze R apaporta  ju ż  pisaliśmy.
W szy s tk ie  te w ybory  niefortunne w y k a

zały, iż z żydami je s t  sp raw a trudna. U lega
j ą  ła tw o korrupcji,  naciskowi rządu, lub 
działają pod w pływ em  fanatyzmu. Nie w sz ę 
dzie je s t  tak, w  wielu miastach żydzi w y 
bierali i agitowali dobrze i poczciwie, lecz 
w  w ypadkach  wym ienionych skrew ili  i n a 
razili się narodowi.

Zarzucali Polakom  niespokojne, burzliwe 
sejmikowanie. Je s t  ono w zorow em  co do 
ładu  i porządku w  porów naniu  z se jm iko 
waniem i żydów, którzy w rzaskiem , n ied o 
puszczaniem do głosów, rzucaniem się do 
pięści i do bicia pomiędzy sobą, robią nie- 
podobneini wszelkie obrady.

Oto je s t  poczet w ybranych  posłów  z d ru 
giej k u r j i :  1) Ze L w ow a wybrano  Francisz
ka Sm olkę  i Karola Lewakowskiego : 2) Z Izby 
handlowej lw ow skie j E dm unda  Mochnackie
go ; 3) Z K rakow a w y b r a n i : Leon Chrzanow
sk i  i profesor Maks. Z a to r sk i ; 4) Z Izby 
handlowej k r a k o w s k ie j : Dr. A rnold Rappa- 
p o r t;  5) Z P rzem yśla i G ródka : Z yg m u n t  
S a w c zy ń sk i ; 6) Brody-Złoczów  : E d w a rd  
S o c h o r ; 7) Z Izby handlowej b r o d z k ie j : 
N atan  K a llir;  8) S tan is ław ów -T yśm ien iea  : 
Dr. Leon B ilińskr, 9) K o ło m y ja -S n ia ty n -  
B uczaez :  B lo ch ; 10) Tarnopo l-B rzeżany : 
Dr. Euzebiusz C zerkaw ski; 11) S am bor-S try j-  
Drohobycz: Otton Ilausner; 12) T a rn ó w -  
B ochn ia :  R ysza rd  Z a w a d zk i ; 13) R zeszów - 
J a r o s ł a w : Bartoszewski Karol-, 14) Biała- 
N owy S ącz-W ieliczka : Ju lja n  D unajewski, 
minister.

W e  wszystk ich  m iastach ag i tac ja  była 
bardzo  żyw ą i hałaśliwą, w  kurji sz lachec
kiej zato nie było żadnej agitac ji,  w ybory  
odbyły się spokojnie.

Nic byśm y tym ostatnim nie mieli do z a 
rzucenia , gdyby  szlachta nie była w ybra ła  |

kilku S tańczyków, a właściwiej rea k c jo n i
stów.

W y b ra n i  zostali z ok ręgów  wielkiej w łas 
ności do R ady  państwo w  W ie d n iu  nas tępu
ją cy  posłow ie :  1) W  ok ręgu  L w ow sk im : 
S ta rzyń sk i S ta n is ła w , 2) R zeszów : Dr. S ta 
nisław  M adeyski; 3) T a rn ó w :  E dw ard  
D zw onkow ski; 4) K r a k ó w : profesor M ichał 
B o b rzy ń sk i; 5) S tan is ław ów : W ojciech hr. 
Dzieduszycki', 6) Ja w o ró w  : Sew eryn  S  m a- 
rzewski; 7) Tarnopol: A ugust hr. S tarzeński\ 
8) Z łoczów: Apolinary Jaworski-, 9) Brzeża- 
ny : Alfons Czaykowski; 10) Rohatyn : Onysz
kiewicz M ieczysław , 11) Ż ółk iew : Roman  
Szym anow ski', 12) S am b o r :  M ieczysław  L e
wicki-, 13) S an o k :  Leon Grotowski-, 14) P r z e 
myśl : S tan isław  Wysocki, były konsul 
w  Belgradzie ; 15) Nowy-Sącz : Jó ze f F a u 
styn  Ż u k  S ka rszew ski; 16) W a d o w ic e  : S ta  
nisław  Kluc-ki; 17) Bochnia : A tanazy  Benoe\
18) Zaleszczyki: Adam hr. G ołuchow ski;
19) Stryj : Apolinary Fłoppen ; 20) Kołomyja: 
Jakób baron Romaszkan.

Oby posłowie nasi nie zapominali, że od 
ich działania przyszłość k ra ju  zależy i s u 
miennie, gorliwie, a z najw iększem  pożyt
kiem dla Polski spełnili swój obowiązek.

ś m i e r ć  mma\
Traiczny wypadek zajął i w strząsnął  lu d 

nością miasta  Lw ow a.  Eugeniusz Ż akow icz  
w sławiony  daniem policzka A puchtinowi 
w  W a rsza w ie ,  przybył z G enewy do L w o 
wa i dnia 12 Czerwca zastrzelił się na cm en
tarzu Łyczakowskim.

Nikt nie wie, co za powód był tego samo
bójstw a, domyślają  się, że zastrzelił się 
w  skutek  wyroi?!! swego stronnic tw a, lub 
może amerykańskiego pojedyńku.

Zostawił list do redaktora  Gazety Narodo
wej -. P latona Kosteckiego, w  którym powia
da, że śmierć jego  nie je s t samobójstwem, 
brzydzi się bowiem sam obójstw em , które 
uważa za tchórzostwo, « śmierć moja, pisze 
dalej,  je s t  zabójstwem, gmę za w iny niepo- 
pełnione. »

List ten jest rodzajem przedśmiertnej 
spowiedzi. Zaprzecza potwarzom, ja k ie  k o 
respondenci o nim rozszerzyli, gdy był a resz
tow any za policzek dany Apuchtinowi. Pisze, 
że wypoliczkowanie tego satrapy nie było 
obmyślanem przez studentów  w arszawskich,  
o k tórych się wyraża  jako o egoistach. Nic 
ich nie wzrusza, niczein się nie oburza ją .
0  Apuchtinie niektórzy odzywają się nawet 
z uznaniem. G<ly i nadal studenci będą ta 
kimi ja k  są,/  lepiejby było, aby zniesiono 
un iw ersy te t,  bo dla Polski nie będzie z nich 
korzyści. On się starał,  aby za j e ,,0. CZy n n ;e 
padła odpowiedzialność na un iw ersy te t.  
Rozruchy ówczesne między studentami były 
w ywołane przez a jen tów  Apuchtina.

Zukowicz urodził się w  Królestwie P ol-  
skiem, z ojca R ossjan ina,  matki Polki,  
w  Rossji  n igdy nie był.

« Chociaż je s tem  praw osławny, pisze, nie 
byłem i me jes tem  w rog iem  Polaków. P ize -  
ciwnie, uznaję słuszność ich spraw y, p rzy 
znaję, że cenię ich jako ludzi szlachetnych, 
że nie mogę nic złego na nich powiedzieć, 
ju ż  chociażby dla tego, że matka, inoja je s t  
Polką, że wiele lat jad łem  chleb polski
1 wiele dobrego od P o laków  doznałem. Ni
gdy  w  żadnym liście nie pisałem, że P o la k ó w '  
nienawidzę i nie nap isałbym  tego, chociaż
by dla tego, że nie chciałbym, aby mnie do 
dzikich ludzi policzono j a k  Katkowa. Nigdy

nie odm awiałem  racji spraw ie  polskiej 
i chociaż sam  w  tej spraw ie  żadnej roli 
nigdy nie g rałem , to jednakże nie raz w y
powiadałem to zdanie, że sp raw a  Polaków  
św ię ta .  »

P ogrzeb  tego nieszczęśliwego młodzieńca 
ofiary traicznych losów był dowodem ja k  
Polacy cenić umieją R ossjan  szlachetnego 
charakteru .

W iern i  zasadzie « za naszą i  waszą wolność » 
chowali go jak sw ojego , ja k  brata.

Dziesięć tysięcy ludzi zebrało się w  o rsza 
ku pogrzebowym . Zwłoki jego  pewna Polka 
kwiatami obsypała. T rum nę na cmentarz 
Łyczakowski nieśli akademicy, politechnicy 
i robotnicy.

P rzed  trum ną niosła wieniec młodzież 
gimnazjalna z napisem « Ofierze despotyzmu, 
uczniowie szkół średnich », potem deputacja 
politechników niosła wieniec z napisem 
« Słuchacze politechniki za protest /przeciw  
uciskowi » ; następnie niesiono wspaniały 
wieniec z białych i czerwonych róż od m ło
dzieży dublańskie] a laurowy, ozdobiony 
pięknerni kameliami, od robotników obrońcy 
swobód. W  końcu niesiono wieniec « Od 
m łodzieży akademickiej wielkodusznemu Ż a 
kowiczowi » i od s łuchaczów farmacji na 
Uniwersytecie lwowskim .

Na trumnie dębowej była gałąź palmowa 
z bukietem u dołu i wstęgą białą z złotym 
n a p is ie : Gazeta Narodowa Patrjocie, d a l e j : 
Od Polek B ossjaninow i który sprawę polską 
nazw ał świętą i Od W arszawy szlachetnemu 
synowi Rossji, ofierze despotyzmu.

Nad grobem miał mowę redaktor  P laton  
Kostecki, którą powinien by odczytać każdy 
Rossjanin, ażeby się z niej dowiedzieć ja k  
miłość polskiej O jczyzny  i sprawa polska w ol
ną je s t  od wszelkiej nienawiści.

Piękna ta mowa je s t  czynem politycznym, 
który znajdzie sympatyczne echo w Rossji, 
jeżeli są tam ludzie umiejący cenić praw dę,  
sprawiedliwość, miłość i szlachetność myśli 
oraz charak teru .

W  imieniu młodzieży akademickiej p rze 
mawiał serdecznie Ż ółkiew ski, prezes Tow. 
bratniej pomocy pomiędzy s tudentami U ni
w e r s y t e t u ,  w  imieniu zaś słuchaczów poli- 
techniki lwowskiej mówił również z serca 
A lfons Stw iertn ia .

Zwłoki przed w yruszeniem  jeszcze orsza
ku pogrzebowego pokropił ks. Dmytriewicz, 
kapelan  w ojskow y grecko-orjentatnego, to 
j e s t  p raw osławnego obrządku, poczein z a 
raz z rozkazu sw ej władzy musiał odjechać 
do W ęg ie r ,  — prowadził zaś j e  na cmentarz 
pastor Graft, który po odm ówieniu  nad mo
giłą modlitw, miał polską przem owę, pełną 
namaszczenia religijnego.

Gdy trumnę spuszczono do g robu  i grudki 
ziemi z rąk obecnych posypały się tak licz
nie, że nie potrzeba było łopaty by stanęła 
na cmentarzu Łyczakowskim  świeża mogiła, 
w tedy  rozległ się śp iew  Boże coś Polskę.

Pogrzeb  ten zrobił wielkie w rażenie na 
wszystkich ludziach uczciwych.

Polacy umieli poszanować i uczcić R os
sjanina ,  co zginął za w iny niepopełnrone.

Poczc iw e to miasto ten Lw ów . Ludność 
je g o  je s t  szczerze patrjo tyczna i szlachetna.

W ŁOCHY 0  TEOFILII L E M ItT O W IC Z U
Zanim będziemy w  możności zamieścić 

w łasną  korespondencją  o tegorocznych w y 
kładach Teolila Lenartowicza,  uw ażam y za 
pożyteczne przedrukow ać z Gazety N arodo
w ej (Nr. 122 z 30 Maja r. b.) przekład z wło- 

, skich dzienników następującego artykułu .
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« O dczyty  L en a rto w icza .
O sta tn ie  d w ie  k o n fe r e n c je  z n a k o m ite g o  

L e n a r to w ic z a  by ły  takiej w zn ios łośc i  i p ię k 
ności m y ś li ,o d zn acz a ły  s ię  tak  sy m p a ty c z n y m  
w d z ię k ie m  w y m o w y ,  że n ie m o ż l iw ą  j e s t  
rzeczą  s t re śc ić  j e  d o k ła d n ie .  P o w ie m y  ty lko  
s łó w  k d k a ,  aby  o k re ś l ić  icb znac zen ie  f i lo 
zoficzne i e s te ty czn e .  _ (

W  p ie r w s z y m  odczyc ie ,  p o ś w ię c o n y m  
K o p e rn ik o w i ,  g ó r u j e  m yś l ,  k tó r a ,  m o żn a  
pow iedz ieć ,  j e s t  w y m o w n y m  i w s p a n ia ły m  
k o m e n ta rz e m  s ł a w n e g o  a fn y z m u  pani de  
S tae l ,  m ian o w ic ie ,  iż 11 sz czy tó w  m yśli  lu d z 
k ie j ,  g e n iu s z  H o m e ra  s c h o d z i  s ię  z g e n j u -  
szem  S o k ra te sa  i N e w to n a .  W e d ł u g  L e n a r 
tow icza ,  w  K o p e rn ik u  m u s im y  w id z ie ć  
n a d z w y c z a jn e g o  m a te m a ty k a ,  k tó ry  c y rk le m  
sw o im  zm ie rzy ł  n iebo  i z iem ię ,  a z a ra z e m  
po e tę ,  k tó ry  ż e g lo w a ł  po  ocean ie  n i e s k o ń 
czoności ,  w p a t r u j ą c  s ię  m iłośn ie  w  g w ia z d ę  
id e a łu ,  u p o jo n y  zaś  j e j  b o sk ą  p iękn ośc ią  
z niej cze rp a ł  siłę  do n a jszcz y tn ie jszy ch  o d 
k ry ć .  T ym  sp o s o b e m  d o w ió d ł  j a k  n a j j a śn ie j  
ś c i s łeg o  zw iąz k u ,  k tó ry  w y p ły w a  z k o n te m 
p lac j i  p ięk n a  i z p o sz u k iw a n ia  p r a w d y  i j a k  
j e d n o  i d ru g ie  łączą  się, aby  d osk o n a l ić  
c z ło w ie k a  i o b y w a te la .

W  d ru g ie j  k on fe ren c j i  m ó w i ł  L e n a r t o 
w icz  o o k re s ie  k la s y c z n y m  l i te ra tu ry  poi - 
sk ie j  z p ie rw sze j  i d ru g ie j  p o ło w y  X V I 
w ie k u  i o je j  n a jw ię k s z y m  poec ie  J a n ie  K o 
ch a n o w sk im .  Z p o w o d u  b r a k u  c za su  i m ie j 
sca , z m u sz e n i  j e s t e ś m y  zad o w o lić  się z a n o 
to w an iem , iż z n a k o m i ty  m ó w c a  d o w ió d ł ,  iż 
należy  w y k a zać  w p ł y w  łac iń sk ieg o  h u m a 
n iz m u  od rod zen ia ,  aby  ocen ić  p o lsk ą  l i t e r a -  i 
tu r ę  n a ro d o w ą  i w ła ś c iw e  cechy ,  k ió rem i 
s ię  odzn acza  i k tó ry ch  j e s t  p rz e d s ta w ic ie le m  
g e n ju s z  s ło w ia ń sk i .

G ru n to w n a  u p r a w a  ję z y k a  i p i ś m ie n n ic 
tw a  ła c iń sk ieg o ,  p o w sz e c h n a  w ó w c z a s  
w  P o lsce ,  nada ła  po lsk iem u  jęz y k o w i  s z cze 
gó ln ie j  w  r ę k a c h f e o c h a n o w s k ie g o  o w ą  w y-  
t w o r n o ś ć f  sw iS#0ść  i s i łę ,  k tó re  w  je g o  
p o ez ja ch  tak  w y so k i  b u d z ą  p o d z iw .  W  n ich  
ró w n ie ż ,  j a k  d o w ie d z ie l iś m y  się  od L e n a r 
to w icza ,  u ja w n ia  s ię  w id o c zn ie  tak ró ż n o -  
k sz ta ł tn y ,  lecz z a w sz e  w ie lk i  i po tężn y  cha 
r a k l e r r a s y  s ło w ia ń s k ie j ,  w  k tó ry m  z d z iw n ą ,  
lecz  o ry g in a ln ą  je d n o ś c ią  łączy  się ła c iń sk i  
u m y s ł  g ru n to w n y  i sy m p a ty c z n y ,  k r e w k o ś ć  
i polot f r a n cu zk i ,  w ło sk a  w y k w i n t  ość 
i g e rm a ń s k i  ideal izm , sk o rn b in o w a n e  z d u 
ch em  n iez a w is ło śc i  i w o lno śc i  i taki ob raz  
w y tw a r z a  s ię  w  u m y ś le  po po zn an iu  lirykó w  
K o c h a n o w sk ie g o .

P r z e d s ta w ie n i e  t y c h k w e s t j i  da ło  m o żn o ść  
w z n ie s ie n ia  s ię  do n a jw y ż s z y c h ,  e s t e ty c z 
n y c h  m o m e n tó w  z n a k o m i te m u  m ó w c y ,  k tó ry  
z a ra z e m  d o tk n ą ł  k ry ty k i  o d ro d zen ia  X V I 
w ie k u  o ś r e d n io w ie c z n y m  o k re s ie .  N a s t ę p 
nie z n ie z m ie rn ą  b y s t ro śc ią  1 p r a w d ą  w y k a 
za ł  po tężn e  d z ia łan ie  epo p e i  « O rland sza lo 
n y  » p rz e c iw  n a ło go m  i zd ro żn o śc io m  
a ry s to k ra ty c z n y m  i feu da ln ym  w  o k re s ie  tym 
ś r e d n ic h  w i e ł ó w ,  k tó ry  z n a m io n o w a ł  ju ż  
c h y len ie  s ię  do u p a d k u .

J a k k o lw ie k  j e s t  s k ą p e  i szczup łe  to , c o ś 
m y p ow ied z ie l i  o o lb rzym ie j  e ru d y c j i  h is to 
ry c z n e j ,  e s te ty czn e j  i l i te rack ie j ,  k tó r ą  ro z 
w in ą ł  L e n a r to w ic z  w  sw o ic h  odczy tach ,  
i z tego  je d n a k  w id o c z n ą  j e s t  uży teczno ść ,  
k tó re j  źród ło  o tw ie r a  s ię  d la  u k sz ta łco n y ch  
m ie sz k a ń c ó w  n aszeg o  m ias ta  i d la  zd o ln ie j 
sze j  m łodz ieży  szko lne j  w  p o z n a n iu  w a r 
tości l i te r a tu ry  po lsk ie j ,  k tó r a ,  chociaż  
w  w ie lu  w z g lę d a c h  b a rd zo  b o g a ta  w  z n a k o 
m ite  dzieła, j e s t  je s z c z e  d o tą d  w e  W ło s z e c h ,  
m o ż n a  p o w ied z ie ć ,  w ie lu ,  a n a w e t  i uczo n y m  
p ra w ie  z u p e łn ie  n ie z n a n ą .  J a k ż e  w ię c  s łu sz 
n a  j e s t  w d z ięczno ść ,  k tó r ą  z z apa łem  liczne

I z g ro m a d z e n ie  s łu ch aczy  o ka zu je  z n a k o m i-  
; te m u  m ężow i do n as  p rzy b y łem u ,  aby  dać 

n am  p oznać  to p iś m ie n n ic tw o .
T rzec i  odczy t L e n a r to w ic z a  o db ędz ie  s ię  

j u t r o  o p ie rw s z e j  g o d z in ie .  »
P o w tó rz y l i ś m y  tę  k ró tk ą  a tak  z a szczy tną  

w z m ia n k ę  dz ienn ika  w ło sk ieg o ,  aby  dać  
czy te ln ik o m  naszym  poznać ,  j a k  u k o c h a n y  
p rzez  n a ró d ,  nasz m a zo w ie c k i  śp i e w a k  j e s t  
c en io n y m  i p o w a żan y m  w e  W ło s z e c h .

O p in ja ,  k tó r ą śm y  w  nasze in  p iśm ie  w y r a 
zili o le k c ja ch  L e n a r to w ic z a ,  iż w z n o w i ły  
w  B olonii  t ra d y c ją  w y k ła d ó w  A d a m a  M ic
k ie w ic z a  w  C ollege  de  F ra n c e  w  P a r y ż u ,  
k tó ry c h  są  d a lszym  ciąg iem , g o d ny m  m is t rz a  
i n a ro d u  po lsk ieg o ,  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  
p r z e s a d z o n ą ?  -  '

C ie szy m y  s ię  z p o w o d z e n ia ,  j a k ie g o  w c iąż  
d o z n a je  L e n a r to w icz  na k a ted rze  u n i w e r 
sy teck ie j  i p e w n i  j e s te ś m y ,  iż z ia rna  w ie d z y  
i p r a w d y ,  ja k i e  rozs ia ł  w Bolonii,  w y d a d z ą  
b u jn y  p lon  b ra tn ic h  z w ią z k ó w  p o m iędzy  
W ło c h a m i  a P o lakam i.

B ra ta n ie  s ię  lu d ó w  j e s t  j e d n y m  z n a jp ię k 
n ie j sz y ch  id ea łó w  na n igh ie ,.  lu d z k o śc i / d o  
k tó reg o  zb l iżam y  się  za  p r z e w o d n ic tw e m  
gen j u s z ó w .

KORRESPONDRNCJB
Kurjera Polskiego

B erlin , 8 0  M aja  1 8 8 5  r.
N orddeutsche A llgem eine  Z e itu n g  po raz  

s e tn y  m oże  rzuciła  s ię  na p rz e w o d c ó w  k a 
to lickich  N iem có w  w  se jm ie  p ru s k im  
i w  pa rlam e n c ie  n iem ieck im , za to, że C en -  
I ru m  u ję ło  s ię  za  g e rm a n iz o w a u ą  lu d n o śc ią  
po lską  pod czas  o b ra d  n a  p e tyc ją  w ie lk o p o l 
sk ich  o jc ó w  rodz in ,  ż ą d a ją cy ch ,  ażeby  
w  szk o łach  lu d o w y c h  dziec iom  im  w y k ł a 
d an o  nauk i  w  ję z y k u  p o ls k im .

Ż ądan ie ,  j a k  w idzim y, s łu sz n e  i zg o d n e  
z p ra w e m ,  bo t r a k ta t  w ied eń sk i ,  na zasadz ie  
k tó reg o  P r u s s y  o t rzy m a ły  cz ęść  z iem i p o l
sk ie j ,  p o ręczy ł  P o la k o m  z a c h o w a n ie  n a r o 
d o w o śc i ,  k ró l zaś  p ru sk i  F ry d e ry k  W i lh e lm  
III u ro c z y s te m  s ło w e m  k ró lew sk ie in  p r z y 
rz e k ł  s zan o w a ć  n a ro d o w o ść  P o la k ó w  i r e -  
ligią.

B is m a rk  żądan ie  P o la k o w  u w a ż a  j e d n a k  
za zd rożn e  i P o la k ó w  za to, że b ro n ią  sw e g o  
j ę z y k a  i re lig ii ,  n ien aw idz i  z c a łeg o  se rca  
i p o tęp ia ,  c h w a lą c  ty ch  tylko, k tó rzy  N ie m 
com  nie o p ie r a ją  s ię ,  lecz d o b ro w o ln ie  d a ją  
s ię  im  na  pożarc ie .

« P o w ia d a n o  n am , p isze  o rg a n  k an c le rsk i  
w y że j  w y m ien io ny ,  iż panie  polskie ,  m ó 
w iące  b a rdzo  d o b rze  po n iem iecku ,  nie uży
w a ją  w  ro z m o w ie  innego  j ę z y k a  prócz 
po lsk ie g o ,  c h y b a  m oże  f ran c u z k ieg o  lub 
an g ie lsk ieg o .  W  w ie lu  d o m ach  sz lacheck ich  
j e s t  zw y c za j ,  że za każde n iem ieck ie  s łow o  
w  d o m u  użyte, t r z eb a  p łacić  na  rę c e  g o sp o 
dyni k a rę  p ien iężną .  I w  o b ro n ie  tych w y 
s t ę p u je  p a r t ja  C e n t ru m  w se jm ie  i w  p a r l a 
m en c ie ,  sko ro  s ię  tylko n a d a rz y  do tego 
spo so b n o ść .  C zyż m ożna  je szc ze  m ieć praw o  
do n a zyw an ia  się N iem cem , je że li się popiera  
dążność polską do separa tyzm u , j a k  to czynią  
S c h o r l e m e r  i W in d t h o r s t  ? N a s z e m  zdan iem  
w in n a  tu ta j  być z a s to s o w a n ą  z a s a d ą  p ra w a  
k a rn e g o ,  że  p o m ocn ik a  na leży  k a ra ć  w e d 
łu g  tych  sam y ch  p rz e p i só w ,  k tó r y m  p o d p a 
d a  czy n n o ść ,  do ja k ie j  ze św ia d o m o ś c ią  był 
p om ocn y .  »

Z tego  w id z im y ,  iż B ism a rk  n ie  u w a ż a  za 
N ie m c ó w  tych  sw o ic h  ro d a k ó w ,  k tó rzy  
in n y m  n a ro d o m , a  w  tej l iczbie  i po lsk iem u , 
p rzy z n a ją  p ra w o  do życia  î  u ży w a n ia  o jczy
s te g o  ję z y k a ,  p o m n i  tej C h ry s tu so w e j  n a 

uk i « Nie czyń tego  d ru g ie m u ,  co tobie  nie 
m i ło .  »

N iem cow i nie wolno w iec b yć  sp ra w ied li
w ym , nie wolno traktow ać in n ych  narodów  
po lu d zku  j a k  siebie sam ego, nie w olno m u  
być chrześcijan inem , kochającym  bliźniego  
swego, je ż e l i  ten b liźn i m ów i po p o lsku , fr a n -  
cuzku  lub duńsku.

N iem iec  m usi b yć  w y d z ie rc ą  cu dzeg o  j ę 
zyka ,  zab o rcą  cudze j z iem i i p r z e ś la d o w c ą  
cu d z e g o  su m ien ia  !

T a k  ch ce  kan c le rz ,  g d y  p o w ia d a ,  że N ie 
m iec , sp r a w ie d l iw ie  p o s tę p u ją c y  z P o lak am i,  
p rz e s ta je  być  N iem cem .

C en ne  to uznan ie ,  k tó re  z a p i s u je m y  dla 
pam ięc i  w ie k ó w ,  bo to j e s t  w y z n a n ie  n a j 
zn ak o m its zeg o ,  n a jw ię c e j  c en io ne go  b o h a 
te ra  N iem iec ,  k tó ry  j e s t  w ie lce  p o p u la rn y m ,  
sk o ro  obecn ie  w  ro czn icę  70 j e g o  u ro d z in  
n a ró d  złożył m u  przesz ło  2 .700 .000  m a re k  
n a  w iązan ie  i za  życia  s t a w ia  m u pom nik i .

Otóż ten b o h a te r  p o p u la rn y  k ażd eg o  s p r a 
w ie d l iw e g o  nie m a  za N iem ca  a tem u, k tó ry  
odw aża  się bronić żądania  P o laków , aby  ich 
dzieci b y ły  po  po lsku  uczone, g ro z i lakierni 
sam em i karam i, ja k ie  spadają  na P o la kó w  za 
to, że się nie chcą w N iem ców  przedzierzgnąć.

P a m ię ta jm y  P o lacy ,  pam ięta j  E u ro p o  te 
g ro ź b y  i w y z n a n ia  o rg a n u  n iem ie ck ieg o  
k an c le rza ,  bo o n e  j a s n o  w y k a z u ją ,  j a k  w ie l
k ie  g roz i  nam  i w s z y s tk im  n a ro d o m  n ieb ez 
p ie cz e ń s tw o  z te j poli tyki k a n c le r sk ie j ,  k tó 
ra  t łum i w N iem ca c h  w sze lk ie  d o b r e  p o c z u 
cia i chce  z n ich  z ro b ić  i rob i w r o g ó w  całej 
lu d zk ośc i .

S zy d zą  om  ju ż  dzis ia j  z z a sa d  c h rze śc i 
j a ń s k i c h  i d e m o k ra ty c z n y c h ,  śm ie ją  s ię  
z b r a t e r s t w a  lu d ó w ,  — j e d n i  ty lko  kato licy  
n iem ieccy  pod no szą  g łos  p rz e c iw k o  s p o g a -  
n iz o w a n iu  N iem có w . O n i j e d n i  ty lko  w  p a r 
lam enc ie  b ron ią  P o la k ó w .

C h w a ła  w ię c  za  to n iem ieck im  k a to l ikom .
Ich o rg a n  g łó w n y  G erm ania , w yc h o d ząc a  

w  B erlin ie ,  w  teu sp o s ó b  o d p o w ia d a n a  nik
czem n y  1 pod ły  a r ty k u ł  N ord . A llg . Z e i tg . ,  
k tó ry śm y  w yżej podali.

« P o lacy ,  p o w iad a ,  o d łą c z a ją  s ię  co raz  
w ięce j  od  N ie m c ó w .  To j e s t  fakt,  nad  k t ó 
ry m  u b o le w a m y ,  k tó reg o  j e d n a k  zap rzeczyć  
n ie  m o żn a .  Ale kto tu j e s t  w i n o w a jc ą ?  W y 
łączn ie  ty lko  rzą d  p ru s k i ,  k tó ry  d ąż ąc  do j a k  
n a js z y b sz e g o  z g e im a n iz o  w a rn a ,  c h w y ta  s ię  
ś r o d k ó w  n ie w ła ś c iw y c h .  C e n t ru m  w y s t ę 
p u ją c  w  o b ro n ie  p r a w a  i w o lnośc i ,  sp e łn ia  
w ie lk i  p a t r jo tyczn y  o b o w ią z e k ,  g d y ż  p o dc i
na k o rz e ń  z łego  i s t a ra  s ię  u sun ąć  p r z y c z y 
ny  s e p a r a ty z m u .  Jeże l i  N o rd . A llg . Z e itg .  
m a  tę  o d w a g ę  zaczep iać  w  tak  n ieg o d z iw y  
a  ró w n o c z e śn ie  w  tak  w ca le  n ie g e n ia ln y  
sp o só b  p o s łó w  S c h o r lo m e ra  i W i n d t h o r s t a  
za  to ,  że pe łn ią  sw ó j  o b o w ią z e k ,  to 
j e s t  to ty lko s t a ry m  n a ło g ie m  tego  « s z l a 
ch ec k ie g o  » p ó lu rz ę d o w e g o  o r g a n u ,  k tó ry  
w  teu  sp o s ó b  w y w d z ię c z a  s ię  k a to l ik o m  za 
to, że  w  ub ieg łe j  s e s s j i  d o p om og l i  rz ą d o w i  
do p rz e p ro w a d z e n ia  w ie lu  u s ta w .  »

Z ap e w n e ,  że  G erm ania  inaczej p isać  nie 
m o°da ,  lecz w ie  ona  d o b rz e ,  iż ż ad en  ś r o 
d ek  g e rm a n iz o w a n ia  u d a ć  s ię  nie m oże .

N as  cieszy  n iezm ie rn ie  to, co p isze  o rg a n  
k a n c le rz a  o s ta ło śc i  P o la k ó w  i u n ik a n iu  ro z 
m ó w  n ie m ieck ich .  T a k  b yć  p o w in n o .

O d p y c h a jm y  w sz y s tk o ,  co n am  rz ą d y  obce  
n a r z u c a j ą .

l in  w ię ce j  g n ę b ią  n a szą  p ięk n ą  m o w ę ,  
i n ad  k tó r ą  p iękn ie jsze j  nie m a, tein u p o rc z y 

w ie j  u ż y w a jm y  j e j ,  tein j ą  w ięc e j  k o c h a jm y  
i g o r l iw ie j  uczm y  je j  dz iec i  n a sz y c h .  Ci 
P o lac y ,  co z a n ie d b u ją  po lsk ie j  m o w y  
i w  p o n ie w ie r c e  j ą  m a ją ,  p o p e łn ia ją  taki 
w y s t ę p e k  j a k  N iem cy  i M oskale ,  k tó rzy  chcą  
n a m  g w a ł te m  m o w ę  o jc ó w  w y d rz eć .
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W y d a le n ie  P o laków , rodem z Królestwa 
Polsk iego  z P ru s  Zachodnich i W schodn ich ,  
dotknęło w  najboleśniejszy  sposób s tosunki 
ekonomiczne tamtych prowincji .  Niektóre 
wielkie g o spoda rs tw a  zostały bez robotni
ków. W ię c  ju ż  nie sami tylko polscy oby 
watele , lecz i niemieccy czynią sta ran ia  
w  celu cofnięcia rozkazu wydalania.

W  P ru sa c h  Zachodnich było ju ż  kilka 
z jazdów niemieckich, na których uchwalone 
zostały petycje do rządu o zachow anie poi-  | 
skich robotników.

W ie lu  z nich po lat dwadzieścia i więcej 
p rzebyw a na miejscu, pożeniło się i ma r o 
dzinę. Ci, którzy byli zmuszeni wydalić się, 
zostawili na miejscu żony sw oje  i dzieci, 
które gminy u trzym yw ać  m uszą.

Co w  tern je s t  jeszcze niezwykłego, to 
je s t  fakt, że w ydalonych nie chcą w p u sz 
czać Moskale do K rólestwa. Cóż więc biedni 
z sobą zrobić m ają?

O krucieństwo rządu nie ma g ran ic .
Pow odem  do wydalania było sp o s t rz e ż e 

nie że ludność polska prędzej się wzm aga 
i rośnie w  liczbę niż niemiecka, że pomimo 
znacznej em igracji do Ameryki i kolonizo
w ania się przybyszów niemieckich, g e rm a 
nizacja P ru s  Zachodnich nie postępuje .

Rząd pruski p rzypisuje ten w zros t  znacz
ny ludności polskiej tej okoliczności, że 
w ielu włościan K ongresów ki tam osiadło. 
Ale przekona się i o tern, iż w zros t  ludności 
polskiej niezależnie od em igran tów  z Kon
gresów k i postępuje , tam bow iem  nawet, 
gdzie  ich nie ma, w zrost ten je s t  faktem.

W  całej tej sp raw ię  to je s t  tylko pocie- 
szającem , iż dowodzi ona, że wszystkie  p i
sania i gadauia o wyższości kultury  i c y w i 
lizacji niemieckiej i o zniemczeniu się 
polskich prowincji  są fałszem.

Rząd gw ałtem  narzuca niemczyznę, p rz e 
śladuje  polskość na każdym kroku, — już 
w  szkołach elem entarnych  bierze dzieci pol
skie na tortury  germ anizacji ,  a pomimo tego 
ani zabić, ani osłabić nie może narodowości 
p o lsk ie j .

P n tkam m er ,  minister,  gtóry  się nie w s ty 
dził podpisać rozporządzenia, przechodzące
go srogością sw oją  barbarzyńców  postępki, 
złożył w  se jm ie p rusk im  św ie tny  dow ód 
żywotności narodowości polskiej, p rz y ta 
czając z rządowej sta tystyki nas tępne liczby:

W  ciągu ostatnich lat dziesięciu przybyło  
Niemców w  rejencji Kwidzyńskiej, tylko 8 

.— 4 procent a P olaków  8 procent,  dw a razy 
więcej niż p ierwszych ; w Poznańskiej’ r e 
jencji  przybyło w  tymże czasie Niemców 2 
procenty, P o laków  zaś 10 p r o c e n tó w ; 
w  Bydgoskiej rejencji  p ierw szych 7 p r . ,  
d rugich 8 p r . ; w  Opolskiej re jenc ji  (na G ór
nym Szlązku) 9 pr. i 10 pr.

Ponieważ ludność polska rośnie prędzej 
niż niemiecka, a rząd z tego je s t  n iezado
w olony ; ponieważ zwabianie P olaków  do 
Am eryki p r z e z  agentów  niemieckich, którzy 
są zarazem rządowym i, nie osłabiło polskiej 
ludności, w ięc  rząd pruski chce liczbę lud
ności niemieckiej pow iększyć przez w y d a 
lanie polskiej.

W y s tąp ien ie  to przeciw ko p ra w u  natury  
je s t  tak ohydne i nikczemne, iż nie m am y 
w y ra zu  na jego  napiętnowanie.

Ale, nie dajm y się, działa jm y. _
N ow e to doświadczenie społeczne obroci 

się na naszą korzyść, byleśmy rąk nie za 
kładali i w y trw ale  pracowali,  oświecali się 
i um oralizowali.

W  tym razie pow inniśm y starać się o to, 
ażeby polscy robotnicy, którzy m assam i są 
zatrudnieni w  nadreńsk ich  prowincjach , 
w  Saksonii i w  innych okolicach Niemiec,

powrócili na ziemię polską i zajęli m iejsca 
w ydalonych.

Należy dać pomoc tym nieszczęśliwym 
rodakom, k tórych rząd pruski wydala .

Są to w  większej części chłopi polscy, 
nieśmyż w ięc  pomoc tej chłopskiej eini-  
g  r a c j i .

W szędzie ,  gdzie są Polacy, pow inni z o r 
ganizować kom itety pomocy do zbierania 
składek i wysyłania ich na ręce m ie jsco
w ych  obywateli,  którzy zajm ią się ro zd a w a
niem pomiędzy żony, dzieci em igrantów , 
jako  też pomiędzy w ydalonych .

Na em igracji  powinien się u tworzyć także 
kom itet pom ocy ■

Nie wiele  zbierze, ale zaw sze grosz wasz 
u ra tu je  n ie je d n e g o  biednego rodaka .

P recz z gnuśnością. Dalej do dzieła.
Będzie to akt dobrze zrozumiałej so lidar

ności i pełen znaczen ia !
R o z p is y w a ć  się o niem byłoby zbytecznie.
Sądzę, że dość je s t  poruszyć pomiędzy 

W a m i  myśl dobrą, ażeby była zrozumianą 
i ażeby zapewnić je j  wykonanie .

Mądremu dość na słowie !

Z  P aryża , Passy, 1, rue Delaroche, 
dnia 2 3  Czerwca 1885  r.

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e .
W  osta tn im  numerze K ’/rjera  Pols, w P a 

ryżu  jest  wzmianka o H enryku Jabłońskim . 
Szczegóły tyczące się w ypadków  je g o  życia, 
zaszłych w  Krymie, podane  są mylnie, w i 
dać ze słyszenia tylko. To wyrażenie  że J a 
błoński opuścił moskiewskie szeregi, j e s t  to 
Eufemizm zastępujący widocznie m iejsce : 
że uciekł z szeregów  w obec nieprzyjaciela. 
Otóż rzeczy się miały in a c z e j ; a ja k  się to 
stało, zdaję tu sp raw ę jako  naoczhy ś w ia 
dek. Może to posłużyć za dopełnienie tego, 
co je s t  nam już  wiadom e z życia tego zac
nego rodaka i u ta lentowanego poety.

Dzień 24 W rz eśn ia  1854 r. był gorący, 
pod każdym względem ; bo i słońce poto
kiem ciepła i światła oblewało krym ski 
półw ysep; i na  rozłogich wzgórzach nad 
Alm ą  wrzała tęga rozpraw a jak  wiecie. Nie 
będę" tu opisywał tej pamiętnej b i tw y rk tó -  
rej rossyjscy  pisarze  nadają nazwisko bitwy 
pod H urłukiem ; Burłuk  je s t  to wiosozyna 
położona.po drugiej stronie mostu na rzecz
ce Almie, przez który  przechodzi droga, w io 
dąca z Eupatoryi do Sewastopola ; tą drogą 
szło wojsko angielskie, stanowi ce lewe 
skrzydło naszej li oj i bojowej.  Nie będę 
opisyw ał tej b itwy, powiadam, bo nie o to 
rzecz tu chodzi, a pójdę w prost do tego co 
się  tyczy Jab łońsk ie?0 •

Dzień był g o r ą c y ! A P° skończonej bit
wie, kiedy ucichły g w a r  lodzki i grzmiące 
w ystrza ły  bron i;  kiedy Moskwa poszła 
w  sw ą drogę do Sewastopola, a myśm y zo
stali na placu bo jow ym , nastąpił w ieczór 
cichy, pogodny i każdy z upragnieniem rzu
cił się na" łono powszechnej Matki, ziemi, 
aby odetchnąć sw obodnie i wypocząć c ia 
łem i duchem.

Tu gdzie przed chwilą wrzała zaciekła 
bitwa, gdzie śm ierć  młodych i silnych r z u 
cając pod nogi zbierała  plon obfity, a ludzie 
tak zwane w a w r z y n y ; rozbiło nasze namioty 
i zwycięzey mogli się  upoić wonią k rw i 
ludzkiej, jeszcze mezaschłej na z i e m i . . .

Muszę powiedzieć praw dę, ze wówczas, 
anim myślał o Lem.- Te filozohezne refleksje  
przychodzą dzisiaj d°  S*o w y, a w ów czas  
człowiek szedł n a p rzó d ,  ani zw racając  u w a 
gi, gdzie s taw ił nogę, ° ZY ma miękkiej m u 
raw ie ,  czy w  kałuży k rw i ludzkiej.

Zaledwiem przysiadł pod rozbitym namio
tem, w szedł Jan  Kochański, (dziś już  n ie 

boszczyk), był on tłumaczem przy księciu  
Napoleonie Hieronimowiczu, dowódzcy 3 
dywizji.  Książe mię w zyw ał,  poszliśmy doń 
niezwłocznie.

Po kilku w stępnych  słowach powitania, 
w inszowałem  księciu zwycięztw a, do k tó re 
go mężny atak je g o  dywizji przyczynił się 
stanowczo, uderzając  w  porę w  sam  ś ro 
dek bojowej linii m osk iew sk ie j .  Książe, rad 
widocznie ja k  my wszyscy, z odniesionego 
tak świetnie p ierw szego  zw ycięztwa, dz ię 
kował mi serdecznie, a po chwili dodał:
« W e zw a łem  W .  P a n  a, bo mam tu jeńca ,  
k tórego los bardzo mię obchodzi. Je s t  to 
młody oficer, Polak, i p ragnę ,  aby dalszy los 
je g o  zos taw iony był mojej opiece. *

Dla objaśnienia* tych s łów  księcia N a p o 
leona dodać tu muszę, że badanm w o jen 
nych je ń có w  i sp isyw anie  pro tokułów  ich 
zeznań, należało w ów czas wyłącznie do 
mnie, jakg^dp  naczelnego tłumacza a rm ji .  
Udałem się więc natychmiast do namiotu 
Kochańskiego, gdzie był ów jen iec  m o sk iew 
ski.

W  długim, szarym płaszczu żołnierskim , 
(szinielj, który w ów czas nosili w szyscy ofi
cerowie m oskiewscy, zacząwszy od c h o r ą 
żego aż do główno dowodzącego arm ją; s ta ł  
przedemną miody człowiek, ś redniego w z r o 
stu, szczupły bardzo, twarzy sm agłej,  ale 
napiętnowanej we w szystkich  rysach  
i w  oczach, w yrazem  wielkiej łagodności,  
był to H enryk Jabłoński.  Tak go nazwał 
Kochański, p rzedstaw ia jąc  mi nieznajomego 
jeńca .  Podałem mu życzliwie rękę i za trzy 
m ując  dłoń jego  w  mojej —  z, jak ich  s t rón  
Po lsk i?  zapytałem — z Podola, odpow ie
dział, bardzo łagodnym, sympatycznym gło
sem. — To praw ie z jednej  wyszliśmy gleby, 
rzekłem. I tak wymienialiśmy przez chwilę 
tę zdaw kow ą monetę rozm owy, k tórą  się 
p os ługu ją  zwykle ludzie n ieznajomi, ale 
z jednej  Ojczyzny.

Nakoniec przyszliśmy do g łów nego p u n k 
tu zadania. W zię ty  w niewolę na polu b itw y, 
(może się nie bardzo i bronił), Jabłoński an i  
myślał w racać napow ró tdo  M oskwy.— W o lę  
już ,  mówił, iść za losem, który  mię spotkał.  
Chciałbym jedynie  opuścić K rym ,.jak  n a j 
prędzej,  gdzie moje położenie jako  oficera 
w  niewoli, przy obcem w ojsku  i w obcym 
obozie, byłoby z wielu miar nieprzyjem ne 
i n iedogodne.

Po tej rozmowie dość długie j,  w róciłem  
do księcia Napoleona. Zdałem mu w ierny  
rachunek  z mych w rażeń  i nie po trzebow a
łem wcale nalegać, bo książę, na którym 
niezmiernie przyjazne zrobiły wrażenie m ło
dość i d z iw n a  praw ie  niewieścia łagodność 
Jabłońskiego, który był, ja k  to pow iadają  
u nas Przylepka, był mu wielce przychylny.

Nazajutrz zaraz, Jabłoński odpraw iony  
został na je d e n  z w ojennych francuzkich 
okrętów , stojących przy ujściu Almy ; w  kil
ka dni odpłynął do Konstantynopola, 
a z tamtąd do Marsylii, gdzie ze szczególną 
rekom endac ją  księcia Napoleona pozostał 
aż do pow ro tu  tegoż do Paryża .

Tu, zostając, pod tak potężną w ów czas  
opieką, o t r z y m a ł  naprzód naturalizacją, 
a następnie miejsce kanclerza konsulatu 
w  Z anzibarze(C hancel ierdu  Consulat) , gdzie 
później został i sam ym  konsulem .

P opraw ić  wiadomości podane należy za
tem w  ten sposób :

Oddany został na służbę do P u łku  Moskiew
skiego Piechotnego (*),ale nie w  Moskwie, lecz 
na Kaukazie, z tym m oskiew skim  pułkiem 
przybył do K r y m u  i wzięty został w  niewolę

Cl pólk M oskiewski, jak: Pawłowski, Izmojlowski, 
ingermałandzki, i t. d.
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w  bitwie pod Almą. Nigdy tłumaczem przy 
armji francuzkiej uie był.  — Reszta ja k  
w  liście i w  artykule .

P .S .  — Jeszcze jed n o  sprostovvanie, co 
do Kraszewskiego. — Żadnej ulgi i żadnej 
nie doznał łaski. W ychodzić  m u  za obręb 
fortecy nie wolno, a rozgłoszona w ieść o tein 
odniosła taki skutek, że rząd prusk i  za p ro 
testow ał przeciw temu, a kom endant fortecy 
odebra ł obostrzające instrukcje .  P oda ję  tę 
w iadom ość z listu biednego więźnia.

Zostaję z Szacunkiem, praw dziw y  sługa 
W .  C h o d ź k i e w i c z .

ROZMAITOŚCI
K orespondent Gazety Narodowej z Rzym u 

donosi, że s tosunki Stolicy Święte j z rządem 
m osk iew sk im  znowuż zostały zerwane,  z a 
pew ne w sk u te k  wywiezienia na w ygnanie  
b iskupa W ileńsk iego , ks. H ryniew ieckiego, 
bez żadnej, chociażby cień słuszności m a ją 
cej p rzyczyny. Żadnych już  nie ma ro k o 
wań, żadnych układów, Ojciec św ię ty  odzy
skał zupełną sw obodę postępowania , bo te 
złudzenia, które spow odow ały  układanie się 
z Moskalami, uleciały. Papież przekcfnał się, 
że mem oriał w ręczony mu przez Polaków  
9 Kwietnia 1881 r. me zaw arła  żadnej prze
sady. Było w  nim powiedziane, że rząd m o
sk iew ski nie dotrzym uje z zasady swoich 
zobowiązań w obec katolików i po to tylko 
zaw iera  układy z Papieżami, ażeby j e  p o 
deptać , gdy już  mu nie je s t  potrzebna zgoda 
z Ojcem Świętym.

Tak się stało z ugodą przez B uteniew a 
umówioną. Zawarto ją ,  bo z powodu w y- 
pauków  na W schodzie  potrzebowano łudzić 
Polaków  i car  chciał, aby na koronacji jego  
nie brakow ało  reprezentacji naj poważniej- 
szego i najdawniejszego monarchy w  E uro 
pie, jakim  je s t  Papież. Ledw ie atoli ustała 
koronacja, zdwojono prześladowanie ka to 
lików i pozwolono takiemu Kochanowi, 
człowiekowi brudnego, n iemoralnego życia, 
w ygnać  dostojnego, a czystego i św iątobli
wego biskupa z W i ln a ;  w Rzymie zaś już  
się więcej Buteniew  nie pokazał.

★
* *

Unici w ygnani do gubernii  Chersońskiej 
dotychczas cierpią za sw e  przekonanie re l i
g ijne  i narodow e.  Los ich z każdym rokiem 
s ta je  się więcej przykrym  i nieznośnym, — 
żadna je d n ak  nędza i głód nie może zachwiać 
ich w  wierze. Św ięci to ludzie. N ieustający 
g łód w  tak zw anym  now orossy jsk im  kraju 
pogrąży ł ich w  osta tn ią nędzę. N iektórzy 
z Unitów uciekli z chersońsk ićh  s tepów  za 
g ran icę  lub na rodzinne Podlasie. Ostatnich, 
jeżeli schwycą, pod strażą odprowadzają 
napow ró t na m iejsce wygnania . Jeden z nich 
krył się  przez rok  cały przed strażnikami, 
pędził życie w  ciągłej obawie i trw odze, no
cując na  polu, dośw iadczając głodu i p ra g 
nienia, przez rok ten postarzał się, posiwiał 
i bardzo zmizerniał. Unitów umarło dotych
czas na w ygnaniu  chersońsk iem  18, nie 
licząc tych, którzy zostali zesłani do gubern ii  
Jekaterynos ław skie j ,  a o losie których nie 
wiemy. Oto nazwiska i c h : Jan  Łopaczuk, 
Ba wid Szysz, Tomasz Szyryjczyk, Nicefor 
Kapczuk, Jan  Ghoiniński, Jan  Tyczkowski, 
Bazyli Lewczuk, Mikołaj Jaszczuk, Jakób 
Biełuha, A n to n i’Głowacki, F i l ip 'C y d e jk o ,  
A ntoniSzatałowicz , Andrzej Nauiniuk, F ra n 
ciszek Telehuj,  Leou Truchiiniuk, Antoni 
Jachim iuk, Daniel Oleszczuk i Daniel Abra-  
m ik !  W s z y sc y  włościanie. Zmarli jako  m ę 

czennicy za świętą  sp raw ę,  należy się im 
cześć powszechna i nazwiska ich powinny być 
w pisane w  liczbę wielkich charak terów  
i pomnożyć liczbę s ław nych  Polaków. Ś w ię 
ci w y z n a w c y !

*  *

W  stanach zjednoczonych Ameryki, P o 
lacy w  wielu miastach, obchodzili konsty 
tuc ję  trzeciego Maja, Nie możemy opisywać 
w szystk ich  tych obchodów, w spom nim y 
tylko o dwóch, to je s t  o rocznicy obchodzo
nej w  Chicago i w N ow ym -Y orku .

W  Chicago wszystkie towarzystwa, które 
przystąpiły  do Z w ią zk u  Narodowego zebrały 
się w  Vonvaerts T u m  H ali przy ulicy D w u 
nastej .  W  wypowiedzianych patrjotycznych 
m ow ach przystępiono do podpisywania 
petycyi do kongresu s tanów  zjednoczonych, 
aby rząd na drodze dyplomatycznej p rzed
s taw ił carowi potrzebę zniesienia ukazu 
zabran ia jącego  polakom kupować w łasność 
z iem ską na Litwie i Rusi.  Część artystyczna 
obchodu wypadła świetnie . Amatorowie 
w cale dobrze odegrali piękny dram at 
J .  I. K raszew skiego Trzeci M aj■ Po  obcho
dzie nastąpił  bal .

Na obchód 3 Maja zebrało się w ielu  po la
ków z N ow ego Yorku, z Brooklynu i z oko
lic, w  kościele Ś. S tanis ława, na ro g u  ulic 
S tanton i F o rsy th  położonego. N ieszpory 
ce lebrow ał przewielebny ksiądz a rcyb iskup  
N ow ojorksk i  Corrigan , kazanie miał w ie 
lebny ksiądz Klimecki, po którem  nastąpiło 
Te Deum laudamus i b łogosławieństwo 
apostolskie, udzielone przez arcybiskupa, 
poczem wszystkie  tow arzystw a podzielone 
na dwie dywizje poszły w  uroczystym p o 
chodzie z chorągwiam i narodowem i i z mu
zyką na czele do Irv ing  Hall. Marszałkiem 
pochodu był obywatel W. Dąbrowski. P o 
magali mu obywatele  Jan P a trzy  kowski, 
A nton i W iśniew ski i F r. Grzeszkiewicz.

P rezes  kom itetu  urządzającego obchód, 
za inaugurow ał go inową o znaczeniu kons-  
tytuoyi 3 Maja i następnie chór polski 
S ■ C ecylii, odśp iew ał  hymn narodow y, solo 
zaś śpiewał ob. M ajerowicz. Je n e r a ł  B en ja 
m in A .  Willis miał następnie p iękną m ow ę 
po angielsku o zasługach Polski na których 
się op ie ra ją  nadzieje zw ycięztw a nad najez- 
dnikami.

Ledwo zamilkł,  chór tow arzystw a Mo
niuszko  odśpiewał zgodnie pieśń polską 
patrjotyczną, poczem zabrał glos jenera ł  
James 0 ’B orn i w angielskim ję zy k u  prze
m aw ia ł  o ważności spraw y polsk ie j .  Mowę 
polską miał ob. P . W odm cki wcale dobrą 
bo natchnioną w ia rą  w  lepszą przyszłość. 
P otem  znowuż był śpiew, ale solo odśp ie
wał a r ję  ob.' H. H einem ann.

Mowa angielska znanego i cenionego 
w Ameryce jenera ła  S ige l zaświadczyła o 
sympatyi am erykanów  dla naszego narodu. 
Rani Kosińska deklam ow ała po angielsku 
w iersz  zastosow any do uroczystości,  a chór 
tow arzys tw a  M oniuszko  śp iew ał znowuż 
a r ję  narodową.

Obywatel Ignacy Pawłow ski miał m ow ę 
w  ję zy k u  polskim, panna zaś  Roxolana  
Topór deklam ow ała po polsku.

Do L itw inów  obecnych p rzem aw ia ł o 
w spó lnych  losach i miłości b ra te rsk ie j  mię
dzy obu narodami ob. Antoni Wiśniewski.

Obyw atel M ajerowicz śp iew ał je szcze  raz 
solo po polsku, chór Moniuszko śp iew ał po 
raz trzeci, poczem został przeczytany i pod
pisany protest przeciwko ukazom cara.

Zabawa w spólna zakończyła p iękną tę 
uroczystość .

*  *Adwokat S au l ,  który tak źle bronił

J .  I. K raszew skiego  i źle mu radził, k tóry 
go potem skazanego więźnia na fortecę 
obdarł niemiłosiernie, został wyrokiem b e r
lińskiej Rady adw okatów , odsądzony od 
praw a trudnienia się adwokaturą.  Kto K ra 
szew skiem u naraił  takiego lichego i n ie 
pew nego  a podstępnego  adw oka ta?

*
*  #

Leon Syroczyński, pow staniec  1863, póź
niej em igrant,  obecnie inżynier górniczny 
W ydzia łu  K ra jow ego , odznacza się  gorliwą 
czynnością w  swoim zawodzie . W y s łan y  
na w ystaw ę do Antwerpii,  miał dnia 5 Czer
wca 1885, w  sekcyi Anvers stow arzyszenia  
inżynierów belgijsk ich  w ykład  w  którym 
opisał w y s ta w ę  nafty galicyjskiej w  A nt
werpii,  objaśnił je j  układ i w ykazał rolę, 
jako  Galicja o d eg ryw a w  produkcyi nafty 
i w osku ziemnego, w reszcie wym ienił  p ro 
duktu o trzym yw ane przy destylacyi nafty . 
P o  długiej dyskussy i  uproszono p. S y ro -  
czyńskiego, aby dnia 10 Czerwca powtórzył 
swój wykład w gm achu  w ystaw y  A ntwerp- 
skiej.  Sekcja zw iedziła oddział aus trjack i  
(galicyjski) w  celu zbadania prób nafty i 
skał,  z których się dobywa, następnie zba
dała w ystaw ę nafty kaukazkiej,  tudzież 
w ystaw y  belg ijsk ich  des ty la torów  nafty, 
mianowicie zaś pan Angenet , profesor 
chemii p rzem ysłow ej w  wyższej szkole 
handlowej w  Antwerpii .  D rugi wykład 
p. L. Syroczyńskiego iniał m ie jsce  w  sek- 

„cyi Liege Stowarzyszenia- iiwy*ierów*-beU - 
gijskich. Mówił o pow stan iu  nafty. W y k ła d  
jego  był ja sny ,  umiejętny, s łuchany u w a ż 
nie; zjednał naszemu rodakowi bardzo po
chlebną opinię pomiędzy belgijskimi inży
nierami.

*
*  *

Dnia 9 Czerwca w W a rsz a w ie  na placu 
U jazdowskim  je n e ra ł-g u b e rn a to r  Hurko
otw orzył W ystawę przem ysłow o-ro ln iczą . 
T rw ać ma podobno do 13 Lipca. P rz ed s ta 
wia się świetnie . P om im o utyskiwań na 
przesilenie przemysłowe, na upadek  rolnic
twa, na zastój w handlu, pokazuje się, że 
przemysł w  Królestw ie Polskiem kwitnie, 
handel nie upada, rolnictwo się rozw ija ,  nie 
tak może jakby należało, ale zaw sze w s ty 
dzić się  go nie po trzebujem y i o lenistwo 
i zastój posądzonymi być nie możemy. W y 
s taw a j e s t  bardzo uczęszczaną. Dnia 14 go 
Czerwca, w dzień niedzielny, zwiedziło j ą  
4d.000 osób. Codziennie przybyw ają  wszyst-  
kiemi kolejami pociągi przepełnione podróż
nymi, jedyn ie  dła zwiedzenia w y s ta w y .  
Osobne pociągi zapowiedziano z P e te r sb u r 
ga  i z Moskwy. Oczekują licznego zjazdu 
fabrykantów  niemieckich, naw et z Finlandji 
grono fabrykantów  zapowiedziało sw o ją  
wizytę. Koszt urządzenia w ystaw y  wynosi 
przeszło 650.000 rubli. Budynki, pawillony, 
kioski są wspaniałe , przedmioty w ystawione 
godne  widzenia. Nie b rak  też korespon 
dentów pism zagranicznych, przybyłych do 
W a rs z a w y  dla opisania w ystaw y .  Pomiędzy 
innymi są p p .  : G. W o y , w spółpracownik 
B erliner Tageblatt, E .  L itten , korespondent 
Timesa  i Graphica oraz p. Charles V ittoux, 
ko respondent France. Ma być podobno i ko
responden t  B erliner Montags B la tt.

W iad o m o ,  że prassa  berlińska j e s t  nam 
w ro g a  lub mało sprzyja jąca .  P rzyzw yczaje
ni czytać w  berlińskich dziennikach artykuły  
potępiające Polaków , pochw alające  prześla
dow anie  nas i wynaradaw ianie ,  jakże p rzy
jem n ie  byliśmy zdziwieni, gdyśm y w  B erli
ner Montags B la tt znaleźli a r tykuł dla nas  
sym patyczny . R edakc ja  naznacza sprawie 
polskiej w ażne i podniosłe m iędzynarodow e
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znaczenie, w skazuje  jakie zadania ma Gali
cja do spełnienia, podnosi fakt, że prześla
dowanie P olaków  nie zdołały ich w ynaro -  
wić, siły i żywotności narodu polskiego, ani 
je g o  w iary  w  przyszłość niezależną nie o s ła 
biły i dalej mówi o konieczności o d b udow a
nia K ró les tw a Polsk iego .

My w  to odbudow anie  w ierzymy, bo z n a 
my wielkość i słuszność naszej sp raw y  i siły 
naszego narodu.

Tu dodamy do powyższej w iadom ości 
o artykule berlińskim te słowa, że ty ko po 
lityka patrjotyczna, czynna, w y trw ała ,  nie 
zrzekająca się oswobodzenia, prowadzi do 
celu i u tw ierdza w  świecie przekonanie
0 potrzebie odbudow ania  pańs tw a  polskiego.

*
* *

Miasto Grodno nad  Niemnem uległo n ie
szczęściu. P ożar  w ybuchł 10 Czerwca o 9 
godzinie rano a został s tłumiony dopiero na
stępnego dnia o 4 po południu, t rw a ł  więc 
31 godzin. Szesnaście ulic uległo całkow ite
mu zniszczeniu. Ogień z taką niesłychaną 
szybkością przerzucał się z m iejsca na miej
sce, że nawet z m urow anych  dom ów  trudno 
było ocalić ruchomości.  Z gm achów  znacz
niejszych s p ło n ę ły : Sąd ok ręgow y,  gimna- 
zjum, bank, więzienie, izba skarbow a, biuro 
telegraficzne, hotele: europejsk i,  m osk iew 
ski, wileński, kilka drugorzędnych  i klasz
tor Brygidek, kościół Brygidek i fara mocno 
ucierpały. Ogółem spaiilo się około 500 b u 
dynków , w tej liczbie przeszło 100 m uro- 
w anych jedno  i dwupiętrow ych . Około 5.000 
ludzi zostało bez. dachu i przytu łku, w ię k 
szość obozowała za miastem na placu inu- 
stry , reszta znalazła pomieszczenie w  kosza
rach, w  opróżnionej fabryce słodu i po 
domach pryw atnych. Straty obliczają w  przy
bliżeniu na 5 m iljonów rubli.  Pani Eliza 
Orzeszkowa, znakomita nasza pow ieścio
pisarka, w  skutek  tego pożaru poniosła 
również dotkliwą klęskę materja lną. P ło 
mienie pochłonęły me tylko dom je j ,  lecz 
nadto pastwą tychże płomieni stały  się c e n 
ne rękopisma, przygotow ane już  w  części 
do druku przez au torkę E li  Alakowera, tu 
dzież cały kosztowny księgozbiór.

*
*  *

W spom nie łiśm y  o uw ieńczeniu  w  roku  
bieżącym rozpraw y Dr. Tadeusza Żulińskie- 
go o złych skutkach , w ynikających  z n a d 
użycia tytuniu .

Obecnie dow iadujem y się, że w r. 1877 
na konkurs ie  ogłoszonym przez tożsamo 
Towarzystwo przeciwko nadużyciu ty tun iu  
w P aryżu , palmę zw ycięz tw a przyznano ta k 
że Polakowi. Był nim zasłużony z r .  1831 
w ojow nik  P io tr  S zre tte r , obecnie w eteran ,  
zamieszkały w  C aste lnau-le -L ez  (maison 
Jean), niedaleko M ontpellier .  R ozp raw ę 
przez niego napisaną, w ykazującą  szkodli
w ość nadm iernego  palenia tytuniu , uznano 
za najlepszą z nadesłanych  na konkurs
1 au to ra  w ynagrodzono  m edalem . W a r to  
byłoby tę rozp raw ę  w  przekładzie polskim 
w ydrukow ać .  D ow iadujem y się, że o b .  P io tr  
Szre tte r  posiada jeszcze inne cenne ręk o 
pism a, zasługujące na opublikowanie,  
w  wolnych  bowiem  chw ilach  od zw ykłych  
za trudnień  za jm ow ał się pracą au torską .  
Pom iędzy nimi są :  R y s  powstania w B ia lo -  
wieżskiej puszczy w 1881 Poezje, Mon 
Voyage en Ita lie , Bon conseil au peuple, 
Traite de belle ecriture, raisonnee et perfec-  
tionnee i inne.

*
*  *

W iad o m o ść  o p rzerw aniu  z pow odu ch o 
roby w ykładów  pani M alwiny Ogonoivskiej 
W Uniwersytecie Bolońskim była m y l

ną. S łabość zdrowia zmusiła tylko czcigodną 
naszą rodaczkę do zaniechania w yk ładów  
języka  m oskiew skiego, lecz nauczanie ję z y 
ka polskiego w  kończącym się kursie  u n i 
w ersy teck im  prowadziła dalej. Zapisało się 
na.je.j w ykłady  siedmiu s tudentów  W łochów . 
Liczba n iewielka ,  ale więcej w ar ta  od w ie l
kiej. bo s tudenci doskonale się uczą i wiele 
korzysta ją .

Z pow odu zamknięcia w szystkich  u n iw er
syte tów  włoskich w skutek  w ypadków  
w U niwersytecie  T uryńsk im , niektórzy 
z uczniów  wyjechali z Bolonii. Po kilku ty 
godniach, gdy uniwersyte t na nowo o tw arty  
został, powrócili i pani O gonow ska miała 
wiele z nimi trudu, ażeby z rów nać  się mogli 
z tymi, którzy bez prze rw y  pracowali.  Nie 
żal je j  je d n a k  tego trudu, bo postęp jak i 
w  nauce języka polskiego zrobili wszyscy 
jej uczniowie , hojnie ją  w ynagrodzi ł  za 
mozolną pracę pedagogiczną.

Zapew ne nie jeden  z je j  uczniów będzie 
kiedyś tłumaczem dzieł polskich na język  
włoski.

W a k a c je ,  ja k  zawsze, zamierza p rz e p ę 
dzić pani Ogonowska w  Alpach sz w a jc a r 
skich.

------------ —<as . | -0 ' » g g » ------------------

n e k r o l o g j a

Dnia 28 lutego (star. kal.) b. r .  um arł na 
zapalenie błony mózgowej w  Mińsku l i t e w 
skim podporucznik w ojska  polskiego w 1863 
roku A n to n i Trussow.

Antoni T russow  urodził s ię  27 maja 1835 
roku  w Borysowie, w w ojew ódz tw ie  imń- 
skiein, z ojca Daniela i matki G iertrudy  
z domu Dębińskiej. Ukończył g imnazjum 
w  Mińsku. Następnie s tud jow ał medycynę 
w  uniw ersytecie  moskiewskim. Kiedy w 1862 
roku uczniowie un iw ersy te tu  m oskiew skie
go protestowali przeciwko gw attom  rządu 
rosyjskiego, T russow  brał czynny udział 
w tym proteście i był z tego pow odu w y d a 
lony z un iw ersy te tu .  W ró c iw szy  do k raju  
ojczystego został sekre tarzem  gm iny  w łoś
ciańskiej i na teiu s tanow isku  pozyskał 
wielkie zaufanie u włościan, co mu w  na
stępnych w ypadkach nieraz pomocnem by 
w a ło .  Kiedy na L itwie zaczęto przygotow y
w ać się do pow stan ia ,  spiskowcy mińscy, 
zna jąc  popularność T russow a pomiędzy 
rzemieślnikami w  Mińsku, powołali go na 
pomocnika naczelnika tego miasta. Zaufanie 
do T russow a pomiędzy młodzieżą p o w s ta ń 
czą było tak wielk*e > j t e  kiedy 1 m i ja  1863 
roku  oddział pow stańczy wychodził z Miń
ska a m ianowany ,jeg° dowódzca jeszcze nie 
przybył, powstańcy okrzyknęli tymczasowo 
swoim dowódzcą h 'ussow a.  T russow  
bił się w  potyczkach pod Piotrowicami 10 
maja, pod Lohaini 15 Czerwca i pod Rewo- 
mczami 14 sierpnia- W  tym czasie został 
aw ansow any na podporucznika, ja k  to w idać 
ze s tanu je g o  służby, potwierdzonego 
w Paryżu przez by łe£° dy rek to ra  W y d z ia łu  
wojny, E ugen jusza  Dębińskiego. Po upadku 
powstania, T russow , dzięki włościanom, 
p rzechow yw ał się czas Pe w ny w  leśnych 
okolicach a nas tępn ie  przebił się do Mo
skw y, zkąd uciekł za g ran icę  do Paryża.

W  P aryżu  należał do stronnictwa Miero
s ław skiego  i nauczyw szy  się szew stw a, za
rabiał sobie pracą w  tym zawodzie na życie.

T russow  poznał się z w ielu rew olucjon i
stami rossv jsk im i jeszcze  podczas swego i  

pobytu w  uniw ersy tecie  m osk iew sk im . Był 
on tego przekonania , że najlepszym  sprzy 
m ierzeńcem  sp raw y  polskiej może być 
rew oluc ja  rossyjska. Po upadku  pow stan ia

jeszcze bardziej umocnił się w  tern p rzeko 
naniu i kiedy je d en  z rew olucjon is tów  ros-  
syjskich, Mikołaj Ułin, jego  przyjaciel, 
zmuszony em igrow ać  z powodu sw ych  s to 
sunków  z organizacją powstańczą polską, 
przyw oła ł go do Genewy, T russow  całej 
s ię oddał służbie rewolucyjnej rossyjskie j.  
Z drukarni je g o  wychodziły : Narodnoie Die- 
ło, N abat, liczne rew olucy jne  proklam acje 
i broszury. Kiedy w  końcu 1878 r. przybyli 
do Genewy socjaliści polscy, T russow  zaczął 
d rukow ać broszury polskie i pierwsze b ro 
szury  socjalistyczne polskie w  Genewie 
wy szły z je g o  drukarni.

W  ostatnich dwóch latach T russow  p r a 
wie nieustannie był chory ; nie m ając przy- 
tem zarobku, z powodu, że rew olucyjne 
w ydaw nic tw a  rcssy jsk ie  chwilowo praw ie  
ustały, zna jdow ał się w bardzo trudnem  
m aterjalnyin położeniu. Uległ więc na lega
niu rodziny i skorzystał z ogłoszonej am ne- 
stji za pow stan ie  1863 r .

T russow  miał brata Bolesława i dwie 
siostry, Ju l ję  i Emilję. Bolesław należał do 
organizacji polskiej w  Moskwie, która u ła t
w iała  ucieczkę przesyłanym  w ięźniom i był 
zamięszany do sp raw y  K arakozow a. 
W  krotce, po uwolnieniu go z w ięzienia, 
umarł.  Rył to zdolny matem atyk. Emilja 
T russow  była skazana na roczne więzienie 
za pomoc okazywaną powstańcom  polskim. 
W ięzienie pozwolono je j  odsiedzieć w  Miń
sku. r  J [B. L .)

S K Ł A D K A
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§. V Q I  M A ta plasa naszeg° XIX II i  n  y wieku, której doznaje 
w ielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając I 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dala j  
pochop jednem u z naszych rodaków, panu BRYN- 
K0WI Tadeuszowi,  jak  wielu innym poprzed
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów. 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą 
razą osięgnął rezultat, na który nik t dotychczas się 
nie zdobył. _  i tak, za pomocą Lotion Caesaria  
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed
wcześnie ołysiały może w  2 lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak  najśliczniejsze włosy i porost.

C en a  F la k o n ik a  Fr. 4 .
Udać się z żądaniami pod adresem :

Mr. Thade BRYNK, 76, ru e  Monge, P a r i s .

PRAWDZIWE PIGUŁKI M O R W A
P . A R T H A U D  M O ULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e wszelkich 
s łabościach złego p r z y m i o t u ,  nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r 
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łów ny w  P a r y ż u  u p .  A rthaud 
Moulin aptekarza,  30, r. Louis le Grand.

Le p ro p riita ire-geran t: A . R E IF E . 

A, Reiff, 9, pl. du C o l l a g e  d e  France.


